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W strę t budzi u nas chytra żebraczka, k tó ­

ra obnosi i pokazu je w szystk im  ułomne lub 

ślerte dziecko po to, b y  w yłudzone pienią­
dze przepić w  szynku. N ie  dajem y, przynaj 

m niej nie pow inniśm y je j dać ani grosza, 

jeś li nie maimr pewności, że jałm użna będzie 

istotn ie u żyta  na cel w łaściw y, to  znaczy  dla 

chorego dziecka, a nie na kupno w ódk i. W ia ­

domo, że coraz w iększe  uznanie zdobyw a 

sobie idea kon tro li zużywania jałm tiżny, co 

się oczyw iśc ie  u licznym  w ydrw igroszom  nie 

podoba.

Taka  w ie lk ą  żebraczką m oże sie stać 

„san ac ja ", bo rów nież zam ierza użyć do zb ie­

rania p ien iędzy ociem niałych. Ich, ca ły  

Zw iązek  Ociem niałych Żołn ierzy, wysunęła 

na fron t zb iórk i p ien iędzy na fundusz, k tóry  

ma być n iekontro low any. N a  fundusz dyspo­
z y c y jn y  m inistra spraw  w ciskow ych .

W łaśn ie  w czora j p o jaw iły  się na murach 

W arszaw y  afisze z odezw ą, w  k tóre j Zw . Sto 

w arzyszeń  Ociem niałych Żo łn ierzy  w zyw a  

m łodzież, kob iete  polską, roln ika, robotnika 

etc., b y  złoży li o fiary na fundusz w a lk i ze 

szp iegostw em  bo w  przeciw nym  razie „Na- 

rodow i biada “ •

S ty l odezw y przypom ina przedw yborcze 

od ezw y  ..sanacji". Sa w niej uszczyp liw e alu 
zje :

„Nam Polska nie przyszła za darmo. To 
też z applem tym nie idziemy do tych, co 
wierzą, że Polskę wyszachrowano na targo­
wisku międzmiarodowem w czarnych gabine­
tach tajnej dyplomacji11.

Są też ustępy, nelne akcen tów  troski o 

O jczyznę. B y łob v  t;o w zruszające, gd yb y  b y ­

ła pewność, że to w szystko istotn ie napisali 

ociem niali inwalidzi.

A le  jeśli nawet istol nie inw alidzi tak m y­

sią. jeśli istotn ie tak się zatroskali o bezp ie­

czeństw o Polsk i, to tern w io s z e  oburzenie 

budzić w  nas muszą ci. k tó rzy  im w  tak prze­

w ro tn y  sposób te sprawę przedstaw ili.
Jak bow iem  je s t  w  rzeczyw istości?  Sejm 

w ca le  nie uczynił Po lsk i bezbronną, nie w y ­
dal je j na lun szp iegów . Sejm  uchwalił na fun 

'dusz d yspozycy jn y  w ięce j, niż potrzebow ał 

poprzedni m inister spraw  w ojskow ych , gen. 

S ikorski. N ie  chciał uchwalić 8 m iljonów , ale 

uchw alił 6. a w ięc  bardzo dużo. Obciął fun­

dusz d yspozycy jn y , b y  znaleźć p ien iądze na 

inne niezbędne w ydatk i. Obciął fundusze 

rów n ież innych m inistrów , bo po dotychcza­

sow ych  smutnych dośw iadczen iach, po w y ­
daniu 8 m iljonów  na w ybory , po św ie-vch  

rew elacjach  o gospodarce Banku Gosp. K ra ­

jo w ego  —  przedstaw icielstw o narodu chce 

jak  najm niej p ien iędzy przeznaczać na cele 

niekontrolowane-
Jeśli jednak kłoś uważa, Że 6 m iłjonow  

to m ało nieco sldada p ien iądze i organizu je 

zbiórkę. T o  wolno. A le nie w olno przy te j 
okazji szkalować Sejmu i nie w olno r ik o g o  

do o f ir -  zmuszać, jak ro czyn iono  w  ub. ro ­

ku i jak  to czvn i się jeszcze teraz (okóln ik  

prez. R o llego  do urzędników ). N iechże to bę­

dą składki naprawdę dobrow olne!

W  ub. roku Federac ja  Obrońców  O jc zy ­

zny mimo w ytężon e j agitacji i nacisku na 

różne osoby i instytucje zebrała zaledw ie 

coś około 1 m ilj. zł- Ż le w ypad ł ten sui ge ­

tt eri? plebiscyt. Mussolin1 me p rzy ją łb y  fun 

duszu z takim trudem i w tak długim  okre­

sie czasu zebranego.
A  w reszcie czyż  kon ieczn ie musi sie zbie­

rać składki? N iechże in ic ja torow ie zb iórk i

przy jrzą  się pozyc jom  budżetu M. S. W ojsk , 

a  znajdą rzeczy  osobliwe. Oto, jak  podaje 

tygodn ik  ..Szczerb iec", kolumna samochodo 

wa Generalnego Inspektoratu Sił Zbrojnych 
liczy 50 wozow osobowych, kolum na D. O. 

K. W arszaw a  17. M aisz Piłsudski ma do 

swej d yspozyc ji 5 C a d ilk ców , p. A . Piłsud 

ska 1, gen. K onarzew sk i L a  ssaka, gen. Pi- 

skor Paccard ‘a  i T a trę  i  t. d. Naw et pułkow­

nicy m ają auta. Pułk. W ien iaw a-D ługoszew - 

sk i Bu ick ‘a, płk. H u lew icz Chryslera i t. p-

50 sam ochodów  po 50 tys. zł. to 2.5 m ilj. 

A  to ty lk o  sam ochody. Sa ob jaw y  rozrzu t­

ności i w  innych działach gospodarki. Usu­

nąć zbytek  a znajdą się 2 m iljony. k tóre m o­
żna Seim ow i przedstaw ić z prośbą o prze­

znaczenie ich na fundusz dyspozycy jny. Z ro­

b ić oszczędności w  dzia le przesiedleń i sub- 

w ency j d la różnych organ izacy j, nie w yda­

wać m iljonów  na pensje dla „m łodych  eme­

r y tó w "  —  a w ted y  znajdą się także —  zgod ­

nie z życzen iem  Sejmu i Darodu — ■ grube 
m iljony na poprawę bytu  urzędników .

Warszawa, 5 lutego. Wad.

.1

PAT musi przestać być sanacyjną
i)

Może wreszcie p. prmnjer Bartel zaprowa­
dzi jaki porządek w Pol. Agencji Telegraficz­
nej, uważającej się dzisiaj więcej za ajencję 
sanacyjną niż państwową. Sprawozdanie PA T . 
z poniedziałkowego posiedzenia Sejmu w yw o­
łało wśród posłów takie oburzenie, że P. Pre- 
mje-r obiecał stosunki w  Ajencji zbadać i win­
nych ukarać, rrzedewszystkieni muszą zniknąć 
z biuletynów PA T -a  sprawozdania z zebrań 
Be Be i z odczytów sanacyjnych polityków. 
Budżet państwa nie jest funduszem dyspozy­
cyjnym, z którego wolno ezeirpać na cele 
Bloku Bezpartyjnego^* a 831 tys zł., które 
skarb państwa dopłaca do deficytowego PAT-a 
nie są subwencją na prasową służbę sanacji.

Setm o kryzysie w rolnictwie.

Atak sonjaiistdw na p. Prystora.
Na wtorkom :im posiedzeniu przedyskutował 

Sejm budżety: Ministerstwa Pracy (ref. Euś- 
ni°rz Ch. D.), emerytur (ref. Rybarski Str Nar.), 
remi inwalidzkich i pemsj: (ref. Pająk 1 PS .) i 
długów państwowyich (ref. Rybarski). W  dysku­
sji nad MiTUSTerstw'":! Pracy socjaliści ostro 
atakowali zawieszenie samorządu , Kas Cho­
rych przez p. Try.stora. P. Ministra Pracy bro­
niła p. Prmtssowa (z B. B.), twierdząc, że mia­
nowania 70% komisarzy w  Kasach dokonano 
już przed p. Prystorem. P. Praussowa zacyto­
wała. m. im. okólnik centralnej komisji związ­
ków zawodowych, podpisany przoz posłów Żu­
ławskiego i Ewa,pińskiego (treść jego  podar­
liśmy wczoraj), który, wzywając t  ibotników do 
walki o samorząd Kas Chorych, zaleca w ysy­
łanie w  tym celu dełegacyj do Kornirarzy i ró­
wnocześnie obsadzenie przez robotników całe­
go gmachu Kasy, ..Rady zawodowe —  czyta- 
my w  tym okólniku —  muszą wpłynąć na człon 
ków Kas, alby ci zachowywał’ się ł a d  ziej opor­
nie w razie odmawiania im świadczeń i powo­
dowali nawct czynne za iście b-dź to z wrogimi 
urzędnikami, bądź z komisji zamu’. Za,j omocą 
takich wystąpień oraz nrzez akcję sejmową 
spodziiw.a się Centralna Kom isji ..usunąć Pry­
stora i przywrócić samorząd w  Kasach Cho­
rych".

Okólnik, ten omawnaia wszystkie pLana sa­
nacyjne i ostro przy tej sposobne.'./i ataki1 ją 
P. P. S. „Gaz. rolsika11 porównuje go  z działa­
niem „dawnych band dywer-winych na wscho- 
dniem pograniczu". Odezwo, ta „jawnie nawo­
łuje do czynów gwałtu, dio prz smocy nad urzę-

War&zawa, 5. 2. (Tel. wł.). Na wstępie wczo 
rajszego posiedzenia Seimu marsz. Daszyński 
zaw iadom i Izbę o rezygnacji posła Woznic- 
kiego ze stanowiska wicemarszałka uraz Ruga 
ze stanowiska sekretarza Sejmu.

Wyjasn enia p, M a  o nadużyciach 
PAT’a.

Następnie p marszałek odczytał nismo 
premjera Bartla, który odpowiadał na zarzuty 
posła Korneckiego, postawione na poniedział- 
kowem posiedzeniu Seimu, w  sprawie braku 
objaktywnosci w sprawozdaniach Pata. Oo do 
sprawozdań z posiedzenia Sejmu premjer pi­
sze, że przv obięciu przez siebie szefostwa ga­
binetu wycał instrukcję do Pata, aby sprawo­
zdania sejmowe były robione objektywnie, a 
Przemówienia były streszczane proporcjonalnie 
do długości Taktycznego przemówienia nieza­
leżnie od przynależności partyjnej przemawia­
jącego. Odnośnie do sprawozdania z onegdnj- 
szego posiedzenia Sejmu, dotyczącego przemó­
wienia p. Kozłowskiego i odpowiedzi p Rataja 
i Dąbskiego. premjer zaznacza, że instrukcja 
jego została wykonana, natomiast w komu­
nikacie radjowytr przemówienia posłów nie zo­
stały odpowiednio streszczone. Wobec tego 
polecił p. nremjer redagowanie tego komunika­
tu redaktorowi nolitycznemu, a poprzedniemu 
funkcjonarjuszowi ii czjmność została odebra­
na, przyczetu podkreślił jeszcze raz ścisłe .prze­
strzeganie obiektywności.

P. Marszaiek mówił dalej. W ysoka ,Izbo! 
Treścią ’ zarzutu, który podał Pat było twier­
dzenie posła Kozłowskiego z B B., że istnieje 
fundusz dyspozycyjny marszałka Sejmu, dla­
czego nie Fenatu, nic rozumiem, bo i marszałek 
Senatu ma taki sam fundusz, jak i marszałek 
Sejmu Fundusz dyspozycyjny ma swoje cha­
rakterystyczne cechy i znaczenie, nie ulega 
bowiem kontroli N. I. K . Ponieważ jest nie­
prawdą, nagą ścisłą nieprawdą, jakoby był ta­
ki fundusz, przeto spros.owaf to wczoraj refe­
rent i na jego prośbę przewodniczący wicemar­
szałek Czetwertyński Nanróżno jednak we 
wczoraiszem sprawozdaniu Pat? szukałem sprc 
stowania tej notorycznej nieprawdy, bo i wczo­
raj zadowolono się tem, że „przemawiał p. 
Dąbski" i „przempwiał p. wicemarsz. Czetwer­
tyński11. W prawdzie mogą się nie czuć poszkodo 
wani. ponieważ o wczor; jszej mowie p. premjera 
ie9t także tylko tyle „przemawiał pan premjer 
Bartel"; co mó"dł, co obiecywał, to zostało 
zakonspirowane.

Jesteśmy w położeniu dość oryginammu, że 
prawodawcze ciało, centralna instytucja pań­
stwa jest przez Pata traktowana zunełnie stron­
niczo i partyjnie. Jaka na to  rada? W prawdzie 
jest rada, podana w  jednym z wniosków, o któ 
rym nie moją rzeczą jest tu mówić.

Głos na sali: Jedyne lekarstwo! (Ch-odzi o 
wniosek, żąóają/cj skreślenia pozycji nu Pata). 
Faktycznie trudno byłoby znaleźć państwc na 
świerie, gdzieby instytucja państwowa nodrzęd- 
na, sprawozdawcza, redakcyjna, systematycz­
nie . .  .

Głos na sali: kłamała

Marszalek: ...nie powiem kłamała, ty lko 
ukrywała orawdziwy przebieg posiedzenia Sej­
mu. ja k a  na to rada? Chyba trzeba będzie się 
udać z petycją do jednego z byłych pnmjerów, 
która ma taką protekcję, że prywatne jego mo­
wy są redagowane in extenso przez Pata. To 
wyrasta na taki skandal, że uważam za swój 
obowiązek to stwierdzić.

ćfańkami Kas. <ło zdobywania, silą gmachów, do 
siania niepokoju i zamieszek".

I  my potępiamy nawoływania p. żuław­
skiego i Kwapińskiego do „czynnych wystą­
pień11 1 my odrzucamy metody takie, jak opa­
nowanie gmachów, ale chcielibyśmy, by i pra­
sa sanacyjna także nie nawoływała do żannych 
gwałtów, do żadnych ząmaehów stanu, do ża 
dnego „przenoszenia walki na szerszy odci­
nek11 (p. Świtalski), słowem, by karcąc, dru­
gich sam? przedewszystkiem przestrzegała pra­
worządności. ax-

Następnie przystąp iono do dyskusji nad 

BUDŻETEM MINISTERSTWA ROLNICTW A.
Ref. poseł Kiernik uważa, że w budżecie 

min. rolnictwa nie znajdujemy wyrazu dzisiej­
szej sytuacji rolnictwa W ygląda, jakoby ono 
było lekceważone, gdyż procentowy stosunek 
do całego budżetu obniżył się i wynosi mniej 
niż 2 procent. Komisja oo dni osła fundusz meljo 
racyjny o 1.5 miljona dc wysokości 5 mTjonów. 
nie naruszając równowagi budżetu, gdyż zmniej 
szyta rozchody lasów państwowych, Działalność 
tego resortu była norm arna.

Stanowisko rządu w  sprawie unifikacji 
organizacyj rolniczych zasadnicze było słuszne, 
aie metoay, któ^emi się rząd posługiwał raczej 
pod wpływem innych resortów, aniżeli mini 
sterstwa rolnictwa nie oddały dobrej usług 
tej sprawie. Chodzi mianowicie o to, że grtźbą 
wstrzymania suhwencyj starano sie wyłączyć 
pewne osoby niemiłe rządowi W Maiopolsce 
w ten sposób zdezorganizowano ruch rolniczy, 
a przecież sam samorząd centralny kółek nie 
wystarczy. Odbudowa tych organizacyj może 
nastąpić tylko wtedy, jeżeli niezależna ooinia 
rolnicza znowu bęuzie miała swobodny przy- 
stęp do nich.

Działalność przedsiębiorstwa

LASÓW  PAŃSTW O W YCH
jesi dodatnią, jakkolw iek konjunktura drzewna 
się zachwiała. Zdołano przeprowadzić szereg 
inwestycyj. Poważnych usterek, jak wynika 
z badań N. I. R  tam nie było. Sprawa likwi­
dacji umowy z angielską spółką ,Cen tury “  jest 
obecnie badana przez podkomisję, więc pot sm 
dopiero będzie można przekonać sie, czy likwi. 
da.cja była korzystna. Przysnę nu jąc do omówię 
nia

K RYZYSU  ROLNICZEGC  
p. Kiernik zaznaczył, że przyczyną jego jest 
nie wyłącznie nadprodukcja zboża U waż? na­
wet, że jest śzkodtiwćm zbytnio to akcentować, 
gdyż mogłoby to skierować rolnictwo na złe 
tory i cofnąć wysiłki soołeczeństwa w kierunku 
podniesienia produkcji. Można mór ić  o potrze­
bie przesunięcia produkcji od gospodarki zbo­
żowej ku hodowlanej lub od żyta ku pszenicy.

Dalej sprawozdawca oświaacza, ze jego zda­
niem zapasy amerykańskie nie wpłynęły w  na 
zbyt wysokim stooniu na obecna sytuację, ra­
czej winne są tu Niemcy, które nie dopuszczają 
naszego zboża na pewne rynk! zbytu, zwłaszcza 
że rolnicy niemieccy mają p op a rc i rząna w  
racjonalnych premjach eksportowych- Prócz 
kwestji rynków zbytu działają przv tym kry­
zysie jeszcze dwie irne kwestje, mianowicie 
dysproporcja między cenami produktów rolnych 
a Przemysłowych oraz zunelne zubc lenie wsi 
i rolnictwa od wielu lat R^n ictw u  nie chodzi
0 śrubowanie, chodzi mu tylko o

DOSTOSOWANIE SIĘ DO CEN PRODUKTÓW  
PRZEM YSŁOW YCH.

Przed wojną cema produktów rolnych w  po­
równaniu zi wskażniktem cen hurtownych w y­
robów przemysłowych przedstawiała się ja^ 
123 do 116, w grudniu 1929 wskaźnik cęn pro­
duktów rolnych wynosi-1 80.02, a przemysło­
wych 101. Różnica około 21 na niekorzyść roi 
nictwa

Przyczyny tego stanu referent doroatruje 
się w >'

BŁĘDNEJ POLITYCE CELNEJ, 
która sztucznie ochrania przemysł, nie mający 
nawet naturalnych warunków rozwoju. Pań ­
stwo powinno popierać przede wwzystkiem 
przemysł, przeraoiający płody rolnicze f natu 
ralne. Taiemnic? tej oolityki tkwi nie w mini­
sterstwie rolnictwa, lecz w  ministerstwie prze­
mysłu i handlu,

W sprawie zubożania ws referent zauwa­
ża. że wieś właściwi*

JESZCZE SIĘ NIF OF BI D O W  ALA
1 sprawie tej wartobv się przypatrzeć w związ­
ku z konwencjami, zawarłem i z Austrją, która 
zrzekła się pretensyj do odszkodowania za ma­
jątki przejęte nrzez nas na podstawie racbun 
ków, przedstawiających szkody poszczegól­
nych obywateli państwa zwłaszcza rolników. 
Nad tą sprawą dV> porządku dziernego przei%ć 
nie można.
Dokończenie Sejmu podajemy na 7 stronie
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©  ( ż e m  p i s z ą  i n n i ? .
Jak się gospodarzy w socjalistycznych 

organ,zaciach <
W  socja listyoznyin  „Z  w. Zaw odow ym  

M aszyn istów  k o le jo w ych '1 pu no w a ły  od 
<fawma m oporozuim oaia, k tó re  w  roku uh. 
dop row ad ziły  do w zlam u . Część mtuszyiii- 
stow  oderw ała  arię i oaganku je się osobno, 
zda je  się, w  p oszu m ien iu  z „F ra k c ją  l le -  
wolucyju-Fd a  g łów n ym  je j terenom opuicia 
jes t fioaaań&kia i  Pom orze. W y d a je  obecnie 
pismo, „C io s  M aszyn is ty11, w  k tórem  k ry ty ­
ce  poddaje działa lność dotychczasow ego  za ­
rządu. O ile  w ie rzyć  temu pismu, to  gospo­
darka finansowa w  „Z . Z. M .”  była  istotnie 
nadzw yczajną... W  onresie od 9 sierpnia 
1927 r. do 31 lipca  1928 r. w yd a tk i „adm i- 
nlstracyjno-organizacyjne" poch łonęły  sumę 
218.487 zł. 78 gr„ co  stanow i przeszło jedną 
trzecią  w p ływ ó w  rocznych. N ie  bodziem y się 
jednak  dziw ili, skoro, —  jak  poda je  „G łos  
M aszyn isty11 —  w  sprawozdaniu za rok 
1928— 1929 figu ru ją  m. in. następujące po 
zy c je :

„Pobory  Prezydjum Zarządu Główne­
go  24.970 zł. —  D jety i rozjazdy Prezy- 
djum Zarządu Głównego 6.421.88 zł. —  
D jety i rozjazdy członków Zarządu Głów­
nego 8.334.40 zł. —  D jety i rozjazdy człon 
ków  Komisji Rew izyjnej 2.721.78 zł.11

Rozrzutne samorządy.
P. K oskow sk i podkreśla  w  „K u rje rze  

W arszaw sk im 11 na podstaw ie dyskusji bu­
d żetow e j fak t, że  —  sam orządy p row adzą  
gospodarkę finansową rozrzutną. Od 1925 r. 
ich wydattki w zro s ły  o 50> p rocen t

„Zdawałaby się —  pisze —  że jest 
tu moment do wytoczenia procesu samo­
rządom. Bądźmy wszakże powściągliwsi! 
Okazuje się bowiem, że to czynniki rządo­
we pobudzały do zwiększania ciężarów sa­
morządowych. Ustawodawstwo dekretowe 
nałożyło dużo najrozmaitszych obowiązków 
bez przewidzenia źródeł pokrycia, w  za­
kresie ruchu ludności, kwater wojskowych, 
domów pracy, opieki sanitarnej. W ydaw a­
no dekret za dekretem, a nie pytano o to, 
skąd samorządy wezmą pieniądze. Szef 
jednej z naczelnych insiytucyj finanso­
wych (państwowych) jeździł po kraju i prze 
konywaf gminy, że powinny więcej brać 
pieniędzy w pestaei pożyczek, niż same się 
tego domagają".

T o g o  bow iem  w yp ia ga  „radosna twór- 
czość“ ... A le ,  dokąd  to prowadzi?...

Fozatem rob i p. K osk ow sk i znamienną 
uwagę, że w brew  utartej tradycji rząd pcha 
do zwiększania wydatków, natomiast sejm 
hamuje go  w  tym względzie. N a w e t lew ica, 
która tak zawsze byw a  skora do w yd a tk o ­
wania, tym  razem  zm ieniła postępow anie i 
w oła o oszczędność!

Zbyteczna presja.
„Gazeta W arszaw ska11 w ystąp iła  z  g w a ł­

tow nym  artyku łem  p rzec iw  klubom  centrum  
i  le w ic y  zarzucając im  n iezdecydow an ie i 
„h am letyzm 11 w  stosunku cLo rządu...

„Jedynym —  pisze —  środkiem na po 
skromienie owych „s ił11 (t. j. pułkowników) 
jest wyraźna, zdecydowana walka z niemi, 
w jakiejkolwiek postaci one występują. —  
Tylko przed zdecydowanym przeciwnikiem 
ustępują one —  jak o tom świadczy upadek 
p. Świtalskiego —  i tylko takiego prze­
ciwnika szanują. Tacy  oni już są —  „ludzie 
wojny domowej11.

Kraj w ie o tern dobrze i  w  wyraźnej, 
uczciwej, choć ciężkiej walce stanie z pew­
nością po stronie opozycji. A le  nie stanie
po stron ie  Hamletów. A  centrolew —
haniletyzuje. Zamiast przyjąć wyzwanie 
p. Bartla, który zagroził, żo —  potencjal­
nie —  może położyć opozycję na obio ło ­
patki i jeszcze przycisnąć kolanem, cen­
trolew rozmyśla, kto też ukrywa się pod 
„czarną maską11. Zupełniej jak w  cyrku 
na Ordynackiej. Hamletyzują! „T o  be or 
not to be11, —  czyli w  modnej parafrazie 
a la 'Wielkie Mosty: bić albo nie bić?

Dylemat jest ponury. Albo naprawdę 
nie wiedzą tego. co wie każdy przeciętny 
obywatel od Gdyni do Zaleszczyk i od 
Zbąszyna do Baranowicz, a w  takim razie 
nie mogą kierować społeczeństwem: albo 
wiedzą, a tylko udają, a w  takim razie 
grają partję, przegraną już kilka razy. Mv 
wiemy, na co jest p. Bartol. W iem y też, 
żo svfuacii obecnei nie rozwiąże —  mo-

Sejm nowelizuje par. 58 pragmatyki nauczycielskie'
Ograniczenie przeniesień „d la  dobra szkoły". —  Komisja oświatowa uchwaliła nowelę mimo 
sprzeciwu klubu Be Be. —  Furja sanacji, której Sejm wytrąca środek presji na nauczycielstwo. 

Znamienne milczenie Związku Nauczycieli Szkół Powszechnych.

Komisja oświatowa Sejmu z początkiem ub. 
miesiąca uchwaliła projekt nowelizacji osławio­
nego artykułu 58 pragmatyki nauczycielskiej, 
na podstawio którego dokonano tak licznych 
w ciągu ostatnich trzech lat przeniesień nauczy­
cieli rzekomo dla „dobra szkoły11, w  istocie zaś 
w olbrzymiej ilości wypadków dla dokuczenia 
niemiłym dla sanacji ludziom. Już sam przebieg 
posiedzenia Komisji, która przyjęła wnioski no­
welizacyjne pos. Korneckiego, był niezwykle 
charakterystyczny. Gdy_ przedstawiciele wszyst 
kich stronnictw, poza sanacją, oświadczyli się, 
za ograniczeniem samowolnego przerzucania 
nauczycieli z miejsca na miejsce bez uzasadnić 
nych istot nem dobrem szkoły powodów 
przedstawiciel Bezpartyjnego Blcku Współpracy 
z Rządem pos. Stypiński sprzeciwiał się przy­
jęciu jakichkolwiek poprawek i zmian. Przeciw 
ko najoczywistszymi nterosnm nauczycieli opo­
wiedzieli się nawet posłowie Smulikowski i Z. 
Nowicki, wiceprezesi Związku Polskiego Nauczy 
cielstwa Szkół Powszechnych^!)

Art. 58 w  dzisiejszem brzmieniu postanawia 
m. in.: Właściwa władza, nie niższa niż drugiej 
instancji może przenieść z urzędu stałego nau­
czyciela do innej szkoły lub miejscowości jeżeli 
tego wymaga „zmiana organizacji szkoły". —  
Minister możo przenosić stałego dyrektora lub 
nauczyciela, jeżeli tego wymaga zmiana orga­
nizacji szkoły lub dobro szkoły.

Zmiany zaś do art. 58. uchwalone przez 
komisję mimo sprzeciwów wszystkich sanatoróiv 
zasiadających w  komisji, brzmią:

W staw ić zastrzeżenie, iż  przeniesienia 
dla dobra szkoły mają mieć charakter w y­
jątkowy. Powodem przeniesienia ma być 
dobro szkoły, w której dany nauczyciel pra­
cuje, a zatem władze nie powinny trak­
tować tego prawa zbyt szeroko.' Je-st to 
zmiana, ograniczająca prawo Ministra. —  
Wniosek o przeniesienie musi wyjść od K u ­
ratora, a przed wysłaniom go do ministra 
ma być oddany pod opinję specjalnej K o ­
misji Rady Szkolnej Okręgowej, która won­
na się składać z pięciu członków Rady 
Szkolnej, w  tern 2 nauczycieli.

Opinja Kom isji powinna być umoty­
wowana i podpisana przez przewodniczące­
go  i conaimniej dwóch członków Komisji; 
w  razie różnicy zdań, na żądanie mniej­
szości Kom isji w  opinji winny być zazna­
czone motywy odrębnego stanowiska mniej­
szości. . v ’

Przeniesienie może nastąpić najpóźniej' 
na 2 miesiące przed rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego.

Dekret o przeniesieniu ma zawierać do 
kładne wyszczególnienie m otywów, które 
spowodowały przeniesienie.

Na życzenie przeniesionego nauczyciela 
winien Minister przenieść go na emeryturę, 
wyznaczając mu zaopatrzcie emerytalne w 
wysokości według zaliczonych lat pracy.

Jeżeli w  danym okręgu niema Rady

Szkolnej Okręgowej, opinję o przeniesieniu 
ma wydać Komisja sąsiedniego okręgu 
szkolnego.

- Sanatorzy nic poprzestali na swych wrogich 
nauczycielstwu wystąpieniach w  komisji. Po­
nieważ projekt noweli przeszedł obecnie do 
Sejmu, gdzie referować będzie pos. Kornecki —  
„Gazeta Polska11 organ Be Be, rzuciła się z 
fur ją  na proponowano przez komisję zmiany. 
Nowe postanowienia ukrócające przeniesienia 
nauczycieli „d la dobra szkoły11 —  zdaniem 
„G azety Polskiej”

„nietylko, żo wprowadza anarchję w 
stosunek pracownika do państwa, ale 
wprost sankcjonuje niesubordynację w służ­
bie państwowej i stwarza precedens rozwa­
lający cały aparat państwowy11.
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Gniew i obawy sanatorów są oczywiście 
zupełnie nieuzasadnione. W ładze będą miały i 
nadal możność przenoszenia sil nauczycielskich 
w  wypadkach, w  których przeniesienie takie 
jest ze względu na interes faktyczny szkoły 
wskazane. Obecnie jednak warunki takie będą

musiały istotnie zaistnieć, a orzekać o tern 
będą specjalne komisje rad szkolnych okręgo­
wych. Samowolne, nieumotywowane niczem de*- 
cyzje władz w sprawach przeniesień nauczycieli, 
godzące wprost w  egzystencję nauczycielstwa 
za to, żo miał odwagę zachować własne prze­
konania polityczne —  będą z chwilą uchwale­
nia noweli przez Sejm znacznie utrudnione. Za 
wnioskiem komisji oświadczają się następujące 
stronnictwa: Klub Narodowy. Chrzęść. Demo­
kracja, Piast, Stron. Chł., PPS. i mniejszość5 
narodowe. Nie jest jednak wykluczone, że klub 
Bo Bo będzie robił wszystko, by uniemożliwić 
Sejmowi uchwalenie noweli w  czasie obecnej 
sesji.

Dla poparcia zabiegów Sejmu o zniesienie 
krzywdzącego artykułu pragmatyki —  Kok 
Warszawskie Stowarzyszenia Chrzęść. Naród 
Nauczycieli Szkół Powszechnych zwołało w  do. 
31 ub. m. zebranie nauczycielstwa stolicy. 
W  jednomyślnych uchwałach domagano się od 
wlaclz ustawodawczych skreślenia krzywdzą­
cego paragrafu. Gdyby to żądanie nie uzyskało 
w Sejmie większości, zebrani wyrazili koniecz­
ność znowelizowania tej ustawy w myśl po­
prawek komisji oświatowej.

Ogólną uwagę zwracano na fakt, że w tak 
poważnej sprawie, jaką jest nowelizacja para­
grafu 58 —- Zw iązek 'Naucz. Szkół Powszech­
nych zachowuje zupełne milczenie.

Go będzie z gen. Primo de Rivera?
H ISZPAN JA  W  OKRESIE PRZEŁOM OW YM .

. W  Hiszpanii panuje obecnie stan niepewno­
ści. Po  chwilowej radości z obalenia dyktatu­
ry nastąpiły dyskusje, walania i fermenty...

Jen. Primo de R ivera robi dobrą minę. Po ­
składał pożegnalne -wizyty królowi i swemu na­
stępcy jen. Bereuguerowi. Chce wyjechać. Do­
kąd? Jędrni mówią, że do Francji, gdzie się 
zawsze czuł dobrze, inni, żo>;—• na- wyspy Ba­
lcerskie, gdzie ma otrzymać komendę wojsko­
wą. Jeszcze inni, że —  tylko do swojego wiej­
skiego majątku i że chce wziąć udział w wybo­
rach do parlamentu. Rozchodzą się jednak tak­
że 'pogłoski, że* ma być internowany, czy na­
wet, że g o  już internowano.

W ydaje się jednak prawd o pod oh nem. że 
jen. Primo de Rivera jeszcze nie prędko zej­
dzie, ze sceny. N ie dlatego, by był silnymi i cie­
szył się autorytetem. T o  wszystko stracił u lu ­
dności dawno, a- w  swoimi obozie stracił w  chwi­
l i , ‘ gdy wpadł na nieszczęśliwy pomysł pytania 
jenerałów o zdanie, ozy ma być dalej dykta­
torom. czy też nic... A le  dlatego nie zejdzie

ze sceny, że ma za wielu wrogów, i że liczba
tych wrogów  rośnie. Zapowiadają już teraz ko­
respondenci pism zagranicznych z  Madrytu, że, 
o ile jen. Berecguer nie zrobi z nim „porządku’1, 
to jego działalnością zajmie się przyszły par­
lament, w którym —  według tychsamych źró­
deł —  większość mają kluby lewicy zapewni©, 
ną.

Rząd Bcrenguera ma charakter tymczasowy. 
Tak ze względu na skład personalny, jak i na 
program działania. Brak w nim wybitniejszych 
jedn-oetek. Chodziło tylko o to przy jego two­
rzeniu, żeby rząd powstał natychmiast. Mniej 
myślano o osobach. I  te mają hyć wkrttce 
zmienione. Pozął-um stan umysłów po zlikwido­
waniu dyktatury jest taki. m  można się lękać 
różnych niespodzianek. Najgroźniejszą z nich’ 
byłoby, gdyby ruch republikański, który oc«c- 
uic daje się silnie odczuć, jeszcze się wzmocnił.

W ięc trudno jest w tej chwili rozwój w y­
padków w Hisz.panji przewidzieć. Znajduje się 
w okresie krytycznym, przełomowym.

ści do  P . P rezyden ta , chcem y w ierzyć , żc 
po-wiorzając urząd p rem jera. p. B artlów  i Pan 
P rezyden t M ościck i chcia ł dop row adzić  do 
w spółp racy rządu z sejmem. Tak iem  jest, 
wdaje się, stanow isko przedew szystk iem  klu­
bów  cen trow ych . I  nie bedzie zm ienione, 
dopók i n ie pokaże się „czarno na bia-tem11, 
że b y ło  inaczej. N a  razie jeszcze n ię tak iego  
nie zaszło, eoby  upow ażn ia ło do rbw izji raz 
p rzy ję tego  przez w ym ien iono k lu bv  stano­
w iska d o  rządu N iech  się jednak  „G azeta  
W arszaw sk a " n ie lęk a ! Jeśli stosunki w y ­
jaśnią się w  spesób p rzew id yw an y  przez nią, 
k lu by  lew icy  i centrum napewno n ie uefeylą 
się od stoczenia decydu jącej z rządem  ba 
ta lii. N a  razie  przestrzegają  „rzeczow e j opo­
z y c ji11. I  nie sądzim y, b y  to b y ło  przeciwne 
interesom  państwa, albo n ieuczciwe.

R o z j a z d y  S c ł io fo e r a .
KU CZEMU A U STR JA  ZM IERZA?

Kiedy 
w Ausfrjl,

sytuacji obecnej ule rozwiąże —  
nolog Hamleta".

W yra żon e  w y ż e j przez „G azetę  W a r­
szaw ska11 pog lądy , odpowiada ja, b yć  m oże 
ce lom  i dążeniom  Stronnictwa N arodow ego . 
Jednak n ie odpow iadają  in teresow i pań­
stw a   G azeta  W arszaw ska11 pamięta za­
pewne. że klub p. Bartla doszedł do skutku 
jako  osobiste pociągn ięcia  P. Prezydenta 
R zeczypospo lite j. T o  mu nadaje pewne zna­
czenie. P rzestrzega jąc  bezw zg lędnej lo jalno-

oczu.
W  polem ice z prasą ka to licką  wśród 

a taków  na K ośc ió ł ośw iadcza „P rzed św it11: 

„M y  ze sw e j strony stw ierdzam y: 
socjalizmowi nic do Kościoła, jako spólnot.y 
wiernych, twierdzimy, że ani socjalizmowi, 
ani Kościołow i nie nic szkodzi, gdy socja­
lista jest wierzącym katolikiem, lub wie­
rzący katolik, socjalistą. Twierdzim y dalej, 

^ że ćlla ruchu robotniczego zbyteczną jest 
walka, z rei kr ją. Twierdzim y, że dla K o ­
ścioła nia jest wcale konieczną walka 
z socjalizmem11.

Próżne i go łos łow na  tw ierdzen ia  . . . K to  
w  zanadrzu nosi pism a Marksa, ten nie może 
nosić E w apge lji. K to  pow iedzia ł: .„re lig ja  
jest opjum dla Indu11, ten nie m oże być obo­
jętnym  w  stosunku cło K ośc io ła  . . .  Z pew ­
nością zbyteczną jest dla ruchu robotn iczego 
w a lka  z re lig ja . A le  te j m ądrej zasady nic 
w v T " " ’ e  socjalizm . D obrze o tern w iedzą w  
redakcji „P rzed św itu 11! W ięc  poco ok łam y­
w ać św iat?

ka. SeLpel objął urząd kanclerza 
to zaraz po uporaniu się z .najważ­

niejszemu trudnościami rządzenia puścił się 
w rozjazdy po stolicach Europy. Odwiedził 
Berlin, odwiedził Pragę, był w Paryżu. Taka 
jest bowiem sytuacja powojennej Aust.rji, że 
utrzymać się może ty lko już nie przy toleran­
cji zagranicy, ale iprzy jej żywem wspólni/nala­
niu i ipomiocy. Sytuacja trudna, choć do pew­
nego stopnia wygodna... ' |

Trudna, bo trzeba lawirować między istnie­
jącemu faktycznie Wokami państw, prowadzo­
nemu z jednej strony przez Francję: z dirugiej 
.przez Niemcy. W ygodna zaś, bo zawsze, w naj- 
gertizym nawet wypadku, może Austrią liczyć 
na to, że są w Europie sdły zainteresowane 
w je j istnieniu I w jej rozwoju, i że te siły nie 
pozwolą jej zginąć. W  tych warunkach musi 
Austrja —  jak się paradoksalnie wyraził swo­
jego czasu jeden z jej ministrów spraw zagra­
nicznych, Malaja —  prowadzić r „apolityczną 
politykę zagraniczną4’. Musi przestrzegać bez­
względnej niezależności w stosunki, do Istnie­
jących konfliktów międzynarodowych. Nie mo­
że pójść otwarcie z Rzeszą niemiecką, ku któ­
rej pociąga ją  niewątpliwie bardzo silnie je­
dność narodowa; nie może, boby straciła po­
moc Europy, i, zwłaszcza gdyby się .posunę­
ła do „Aoschlussu11, rozpętałaby w  Europie 
niebezpieczne wstrząśnłeinia. Nie może jednak 
także stanąć be.z zastrzeżeń przy boku Fran­
cji, względnie wjść da Małej Eatenty, bo, po­
minąwszy już wojenne wspomnienia, utrudniła­
by sobie stosunki z Rzeszą niemiecką, które 
utrzymywać i rozwijać musi.

Lecz. jak na tem tle roKunńeć należy w izy­
tę Schokera w  Rzym ie i poruszeniu tą w izy­
tą całej Europy? Ozy przypadkiem me mamy 
tu do czynienia ze zmianą u tradycyjnej poli­
tyce Austrji powojennej?... Oto pytanie, które 
zadaje sobie szeroka opinja zwłaszcza państw 
sąsiadujących lub zbliżonych do Austrji.

Dopóki nie będzie pozytywnych danych, 
którehj* uprawniały do twierdzenia, żo Austrja 
zmienia swoia politykę, trzeba sadzie, że Scho- 
berowi chodzi jedynie o nawiązanie lepszych 
z Italją stosunków. B yły bowiem dotąd słabe,

w pewnych okresach nawet całkiem zle (zao­
gnienie z powodu italjanizacji Niemców w ,po- 
ludn. Tyrolu). Zac.zęly się naprawiać już w ub. 
roku. A  weszły na drogę współpracy obydwu 
■państw w Hadze, skąd Austrja głównie dzięki 
Italji wyszła z dobrem i rezultatami. Sehober 
ehee je obecnie w czasie swej podróży rzym­
skiej uzupełnić prizez załatwienie włoskich' 
nretensyj finansowych i spetryfikować przez 
zawarcie arbitrażowej umowy.

Po Rzymie ma przyjść kolej na Berlin. .Jest 
już obecnie ustalona marszruta berlińska Scho- 
bera. W izyta z grzeczności, czy —  za inte­
resem? Chodzi o praktyczne jakieś (nieznane 
jeszezo bliżej) sprawy do załatwienia z Berli­
nem, ozy też może o dalej sięgające, a nie już 
„apolityczne11, zamiary?

Nie zapominajmy, że konstytuanta wej- 
marska zamieściła w  konstytucji osobny roz­
dział o „Ansehlussbe" Austrji do Rzeszy. Roz­
dział ten został wprawdzie zaraz wymazany 
na żądanie Ententy, ale jego  idea żyje i dzia­
ła dalej .zarówno nad Sprewą, jak nad Duna­
jem. O tem pamiętamy! A le też nie wyobraża­
my sobie, żeby się Austrja mogła już #  tej 
chwali .puścić na niebezpieczno flukty „An- 

schlusshi11... Potrzebuje gwałtownie pomocy fi­
nansowej. A  decyzja na „Auschluss1’ postawi­
łaby ją  odrazą w położeniu katastrofalnem; na­
wet, choćby —  jak się to w  prasie czeskiej
lansuje   W łochy Musso-liniego udzieliły jej
w tym względzie poparcia.

Koniec, końców — • niema pc .rodu do łą­
czenia radykalnych zmian w  polityce zagrani­
cznej Austrji z rozjazdami p. Schobera. Do 
Berlina prowadzi go  sentyment', do Rzymu
zaś   szczególne Interesy nie mające wpływu
na politykę zagraniczną Austrji. W. Z.

P. Dewey odpiera skargi żydów.
„N ew  York  Jewi&h Daily Builetin" podaje 

wywiad z doradcą finansowym Rządu polskie­
go. p. Dcweyem. Żydzi amerykańscy muszą pa­
miętać —  mówił Dewey —• że Rzeczpospolita 
Boiska istnieje zaledwie 10 lat i że ąie godio-
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ima w talk ikrótkzu. Buosmjkoiwo czasie wyró- 
wna^ i zmienić wszelkie różnice poglądów, 
istniejące w  Polsce w ciągu tak iwdelu lait. "Ży­
dzi w Poteor, jako część miejscowej iiuiainości, 
oczywiście aą również dotknięai obecnie panu­
jącą tam sytuacją ekonomiczna, związana- 
z  tern, że przemysł i handel ulegają obecnie 
w Polsce r< argamizacji, iw. duchu ncwoczecn^ch 
miejod gospodarczych.

P. Dewey wyraził prze konanie, że drobni 
handlarze żydzi, którzy są obecnie -iiminowaoi 
z przemysłu i banału w  Polsce, dzięki reorga­
nizacji przemysłowej, otrzymają nowa możno 
śd i  wchłonięci zostaną przez nawy system 
eikdi oaniczny.

Os obi ecie —  rnówuł p, l>ewey —  myślę, że 
jiągie skargi i wystąpienia ao rządu, związano 
x tym stanem rzeczy, nie mogą doprowadzić 
do wzajemneia" zrozumienia się. Jest imojem 
zdianien, że lepiej i mądrzej jest oceniać spra­
wiedliwie to co się ma, niż domagać się ciągle 
eowrch korzyści.

Może wreszcie po tej odprawie, jaką ame­
rykańska. agitacja żydów przeciw Pctls.cc otrzy­
mała od Amerykanina, znającego dobrze sto­
sunki polskie, przestaną żydzi krzyczeć na cały 
świat, ae Polska niszczy ich gospodarczo. Han­
dlow i w Polsce powodzi się obecnie źle z po­
wodu ogólnego przesilenia, ale handel żydow­
sku cierp1 przytem mniej niż polski. Żydizi o- 
itirzymują finansową pomoc z Ameryki, rozpo­
rządzają dłobnemi organizac jami i tym. brakiem 
(skrupułów, na, jaki nie mógłby się zdobyć ku- 
nieć polski; przetrzymają przeto depresję lepiej 
niż Polacv.

J la  ‘szicmńacfk ^ g p l f c i .

Sow ieow  strażnicy zamordowali 
sierżanta K. 0, P-u.

Przed kilku d iiam i odbyła się w rejo­
nie Dzisnego polsKO-sowiecka konferencja gra 
nieśna, podczas której rozpatrywano sprawę 
szeregu zajść, które wydarzyły gię z powodu 
niesubordynacji sowieckich strażników. Przed­
stawiciele granicznych wlatlz sowieckich obieca 
li pouczyć załogę owych strażnic, jak ma po­
stępować podczas służby granicznej.

Obietnica sowiecka pozostała- jednak tylko 
obietnicą, bo oto jak nan donoszą z Wilna 
onegaa-j rano na pograniczu polsko-sowieckiem 
straż sowiecka zamordowała sierżanta Korpusu 
Schrony Pogranicza.

N a odcinku Dolhinowo, ze strażnicy Karo­
lino, sierżant Bolesław Latosiński z 1 baonu 
KOP‘u udał się na kontrolę granicy. Panowała 
silna zadymka, wskutek czego sierżant zbłą­
dzi! i zmyliwszy drogę oddalił się na kilka me­
trów na stronę sowiecką. W  tym momencie zo 
stal zauważony przez strażników sowieckich, 
ukrytych w zasadzce. Mimo, ze bolszewicy po­
znał-' sierżanta korpusu polskiego, rzucili się 
na niego i kilku strzałami z karabinów poło­
żyli Latosińókiego trupem na miejscu. Po doko­
naniu mo-derstwa wciągnęli trupa w głąb swe- 
gu teryturjum i nie dopuszczali nikogo w  obręb 
pasa granicznego.

Prawdopodobnie sprawą morderstwa zajmie 
się nowa komisja graniczna.

Odkrycie bogatej żyły węgla na Slasku
Podczas wierceń próbnych na kopalni „Emi­

nencja" pod Katowicami natrafiono na nowy, 
bardzc oogaty pokład węg.a, przechodzący pod 
oddziałem walcowni blachy- huty Baildona —
Przypuszczalna wartość t-ej nowoodkrytej ■ żyły 
wyraź; się cyfrą dwa i pół miljona złotych. 
■Wobec tego, że oba przedsiębiorstwa należą, do 
jednego koncernu, a przez eksploatację pokładu 
budynki narażone byłyby na zawalenie się, 
istni, je tendencja zwinięcia zagrożonego od­
działu Przeciwko temu wnieśli do władz pro­
test robotnicy, zatrudnieni w  tvm oddziale 
huty.

Za bolszewickie fałszywe dolary .
żydzi szerzą w Polsce komunizm.

Władze bezpieczeństwa zwrócuy uwagę na 
wzmożoną agitację komunistyczną w  podwar­
szawskich miejscowościach; Otwocku, Pruszko­
w ie i Faleniey i w  wyniku śledztwa w ykryły  
centralę komunistyczną w  Otwocku. Gniazdo za 
razy znajdowało się u niejakich: Abrahama 
Krongolda i Inocha Grimocrga, u których zna­
leziono duży zaoas odezw, tajnych druków i 
fa łszvwy banknot 20 dolarowy.

Badani co do pochoazenia tego bamenotu, 
aresztowani zeznali, że otuymali go od przy 
by jego z Mosawy kJm!sarza G. P. U. Ab. arna 
Prydma ia vel Frankowskiego, który przywiózł 
do Polski większe ilości fałszy wych dolarów na 
akcję komunistyczną, a obecnie zdołał w porę 
umknąć z Otwocka w towarzystwie dwóch ko­
munistów. Policja rozpoczęła energiczne poszu­
kiwania za zbiegłym komisarzem bolszewickim. 
Krongclda zaś i Grtmberga osadziła za krat-
K-fljna

Krzyk za wódką.
Ruch amyprohibicyjn'" j orównywa się z... rewolucją antyamguilską w 18 w. —  Czyżby ręka

i... oieniądze fabrykantów spirytusu?!!

„N ew  Yorik Telegram11 zamieszcza u siebie 
artykuł, w którym porównuje obecną sytuację 
w  Stanach Zjednać; onyoh ze etcsUiikarąi, które 
tu panowały [przied wybuchem rew olty prze­
ciw  Angj-i w  13 wieku, oraz iz położeniem Sta­
nów w przeddzień wojny diomowej. „Telegram11 
wykazuje ana.logję, panującą między prądami 
ogólnego niezadowolenia, wówczas i dzisiaj, i 
bez ogródek twierdzi, że prohibicja orowadzi 
■Stany Zjodn. dó wojny .domowej. Podobnie, 
jak w Anglji przed ścięciem króla Karola I-go, 
oodoraie jak w kolonjach amerykańskich w  18 
-wieku, wyipaiaiki postępują jeden poi drugim 
w szybkiem tempie. Wówczas zdarzyły się rze­

czy, których nikt na kilka lat poprzednio nie 
odważyłby się .przewidywać. Tempo wypadków 
dzisiejszych jest szybsze, niż wówczas. „Pro­
blem prohibicji mus.' być załanwiony. Nie oszu­
kujmy samych siebie co do jego  groźnego zna- 
czenia11.

Niewątpliwie kwestja: sucho, czy makro,
jest znów aktualna, w  Stanach Zjedn., ale ostat­
ni wielki krzyk jaki podniosły gazety nowojor­
skie, nasuwa przypuszczenie, że niecierpliwi 
fabrykanci w ódek ' „przyspieszają’1 bieg wypad­
ków z tęsknoty... za dobremi interesami na 
spragnionych obywatelach...!

 o———
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Przed świadectwam na drugi św iat.
Śmierć ucznia pod kołami pociągu.

Onegdaj popełnił samobójstwo przez rzuce­
nie slą pod pociąg w Cłr-rowie Henryk Bukład, 
uczeń HI. Klasy gimnazjalnej w Samborze. Po­
wodem samobójstwa była. obawa przed o i ceni 
za otrzymane złe świadectwo półroczne (cztery 
noty niedostateczne-'

1 Wypadek wywołał w ielkie wrażMie, a  to 
tembardziej że chłopak ten był ogólnie wśród 
kolegów łubiany i cieszył się dobrą opinją.

Z łr^ ie js k ie  spekulacje porucznik*
Za zdi frardowune pieniądze kupił taksówki.

W W ilnie aresztowano i osadzono w  wię­
zieniu porucznika żywnościowego dywizjonu 
artylerji kannej, Jana Halickiego za defrauda­
cję na szkodę skarbu państwa kilku tysięcy zł.
przeznaczonych na zakup żywności dla wojska. 
Oszust, za zdefraudowanc pieniądze nabył trzy 
taksówki, które kursowały po W ilnie i przy­
nosiły niezły dochód. Pojazdy te zabrano ce­
lem pokrycia strat, które poniósł skarb państwa 
przez defraudację niesumiennego oficera,

—------ o — — -
..DOMKI PRZYSZŁO ŚC I" W  iA>DZI.

W  Łodzi ustawiono pierwszy „domek przy­
szłości" pomysłu mć Goldiberga.. Zmontowanie 

takiego damki? trwa 7 dmi. Domek składa się 
z dwóch pokoi, kuchni, łazienki, ubikacji, śp:- 

źarrr i werandy o łącznej powierzchmi 48 mł . 

Zrobiony jest z drzewa, i posiada, centralne 

ogrzewamŁe, wodę zimną i ciepłą i elektryczne 

oświetlenie Koszt wraz z urządzeniem wewnętrz 

nem wynosi 15 tysięcy złotych. W  najbliższym 

czasie zostanie .podjęty masowy wyrób „dom- 
ków przyszłości". |

INW ALID ZI CHCĄ DEPARTAMENTU.
Związek Inwalidów Wojennych zwrócił się 

do rządu z prośbą utworzenia przy min. pracy 
i opieki społ. departamentu dla spraw inwali­
dów wojen., któryby załatwiał wszelkie sprawy 
inwalidów. Podobne departamenty są już zało­
żone w innych krajach.

PRELEGENT BEZ KW ALIFIKACYJ.
Listy gończe za tajemniczym profeaoi em 

ł -oszustem.
Centralne władze bezpieczeństwa zarzą­

dziły  pościg iza tajemniczym prelegentem, rze­
komo profesorem gimnazjalnym ze Lwowa 
który pod nazwiskiem ; Marjana Schri edera
jeździ po kraju, wygłasza odczyty dla mło­
dzieży, i popełnia rozmaite oszustwa. M. im. 
w  Symowódzku wyłudził od kierownika szko­
ły  drobną pożycizkę, w  Kałuszu wziął na kre­
dyt futro za 1.355 Izł., pozostawiając stary 
płaszcz i weksle, których nie wykupił, w Koło- 
myji zaś wzial na kredyt różne towary. Jak 
stwierdzono osobnik ten nie ma żaidnych kwa- 
lifikacyj do wygłaszania odczytów, lecz nadal 
grasuje po miastach, draęld łatwowierności 
ludzkiej. < '  ,

W IEZlEN, KTÓRY NIE CHCF OPUŚCIĆ 
W IĘZIENIA . , 1

W  więzieniu poznańskiem we Wronkach 
znajduje się aresztant nazwiskiem Tomczak 
rodem z Poznania. Odcierpiał on już swoją ka­
rę. gdy jednak zjawił się w  jego celi dozorca 
z pękiem kluczy i niezamykając drzwi za sobą 
zwiastował mu wesołą nowinę, że jest wolny, 
Tomczak oświadczył, że pragnie pozostać w wie 
zieniu. Jest mu tu dobrze i tak się przyzwy­
czaił. że woli odrazu pozostać dobrowolme, an; 
żeli znów powrócić niebawem do swej celi przy­
musowo. ■ ;

B c f e s f e r s l w e  m t e t o i r a r z c .
Ratując trędowatych aam zaraził się.

, Misjonarz, ks. Ignacy dTspra, kapucyn, 
pracujący wśród trędowatych w Pe-maanbuco 
(Brazylja), zarazi, się tą straszliwą chorobą, 
która od szeregu miesięcy powoli ale nieubła­
ganie niszczy jego  członki i zadaje mn nie­
znośne cierpienia. O. Ignacy kierował m eiką 
narafją i. mimo, że uległ zarażeniu, chciał pra­
cować i  pracował dalej, dopóki choroba nie 
pozbawiła go całkiem sił.

Obecnie żyje w  ziupełneir. odosobnieniu od 
luazii zdrowych, w  chacie pośiód trędowatych 
którymi (Opiekuje sie nadal, jako duszpasterz 
Ostatni jego list do zwierzchności zakonnej 
jest dowodem jego n iezwykłego bohaterstwa

„W  chacie swojej — pisze —  przebywam 
stale sam i ty lko  z Bogiem. Spędzam czar 
na modlitwie, opłakuję grzechy swoje i skła­
dam Bogu w ofierze cierpienia strasznej cho­
roby. Mimo wszystko staram się służyć lu­
dziom, którzy mnie 'Otaczają, i którzy mnie lu­
bią, Szczególnie w niedzielę przychodzą licznie, 
by wysłuchać mszy św Mam wówczas krótkie 
kazanie i pouczam ieb. jak modlić się do Bo 
ga i  jak czcić Jego i Najów. Pannę. Nędza ich 
jest okropna; ponieważ 1 zabrakło deszczu, 
więc zbiory nie dopisały. Nie mają ani żywno­
ści and odzieży i są w najgłębszej biedzie. Na­
pisałbym dłuższe sprawozdanie, gdyby moje 
hiedn" -ręce nie odmawiały posłuszeństwa. Są 
one prawie całkowicie stoczone przez chorobę. 
Stopy moje są w  tym samym stanie, a nogi 
ledwie mnie już noszą. Niech się dzieje wola 
Pana! Módlcie się za biednego opuszczonego, 
który bardzo chciałby jeszcze pracować a już 
nie może!11 t

Współczesna kobieta. — Dziękuję ci, Jerzy. :a 
piękny podarunek, ale nie. wiem, co to jest: W i­
ążę, że coś złotego, ale nie wiem, do czego to 
służy? — To napa stek, kochanie!

i rafne Określenie. Szef wzywa do siebie bu­
chaltera, —  Słyszałem że persona! dał mi przezwi- 
nko „Ślepa kiszka'-. Może mi pan zechce wytłu­
maczyć, d aczego? Buchalter długo nie chce dać 
wyjaśnieni*. Wr szcie gdy szef grozi mu wyrzu 
ceniein, mówi; — Jeśli pan już koniecznie oh*e 
wiedzieć, to powiem. Nazywają pana ślepą k:szką 
bo po pierwsze jest pan często podrażniony, a po 
drugie niepotrzebny. I

interes nie podwala na niepodległość 
Fili ain.

Najważniejsze to: guma

W  związku z agitacją Filipińczyków za o3er 
waniem się od Stanów Zjedn. i za niepodle­
głością tych wysp, „New  Y  ork American11 pi­
sze: „W ielk ie  firmy amerykańskie protestują 
przeciwko przyznaniu ni spodległości Filipinom, 
który to projekt wniesiono obecnie w senacie. 
Firmy te słusznie uważają, że byłoby szaleń­
stwem ze strony Am eryki zrzekać się dobro­
wolnie rynku, obejmującego 12 milj. ludzi ryn­
ku, który, jest przyszłem źiódłem amerykań­
skiej produkcji gumy (!).

Dalej dziennik powtarza oklepany frazes a 
niezdolności Filipińczyków do samorządu. (To  
samo mówią Anglicy o Hindusach!). Twierdzi 
też „N ew  York  American11, że nadanie niepodle­
głości Filipinom równałoby się połknięciu tych 
wysp przez Japonję i wywołałoby wojnę na 
Pacyfiku.

Sa to nieudolne wykręty wujaszka Sama, 
który boi się o swoją kieszeń.

Pierwszy ślub w Państwie Kościelnem.
Proboszcz Gitta del Vaticano, ojciec Ruelli 

pobłogosławił w kościele św. Anny pierwszy 
ślub, zawarty po podpisaniu paktów Laterań­
skich. pomiędzy p. Testini Scipioni oraz panną 
Eweliną Rosati. Ojciec św ięty udzielił nowożeń­
com specjalnego apostolskiego błogosławień 
stwa.

Okręt-grobowiec.
Prawdziwą ozdobą narodowego muzeum w 

Oslo, w  Norwegji, jest odkopany okręt, który 
stanowił grobowiec królowej Aasa z 9 wieku 
przed Nar. Chrystusa.

Okręt, długuści 21 metrów i szerokości 5 m. 
dochował się do naszych czasów w  doskona­
łym  stanie. Oprócz okrętu w  grobowcu były 
4 pary sanek, wózek, produkty żywności, kilka 
naście koni ud. Towarzyszką królowej w  drogę 
wieczności była jej służebnica.

Grobowiec jest ozdobiony p^ymitywnemi 
rzeźbami i  rysunkami zwierząt i ludzi. Artyści 
tego okresu pracowali zapomocą narzędzi naj­
prymitywniejszych. Rzecz zadziwiająca, że w 
późniejszym gotyku i renesansie można odna­
leźć niektóre m otywy rzeźb, znalezionych ’• w 
grobowcu wikingów.

Rezultatem v>adań nad rem wjkcrpabskiem 
są dziś 3 grube tomy, a czwarty jest w  przy-

Diaczego Gałowskiego zastrzelone.
Tymczasowe dochodzenie w  sprawie zabój­

stwa -marynarza polskiego Gałowskiego w Nan­
tes, należącego dio załogi łodzi podwodnej 
,.Ryś3, ustaliło, że Galewski był pijany i awan­
turował się w  restauracji, wobec czego wezwa­
no policjanta, k.óry chciai go  aresztować Ga- 
łowstki obalił policjanta i zaczął uciekać, wów­
czas policjant strzelił i sramił go śmiertelnie. 
W ładze pol.SK.ie zażądały przeprowadzenia, szcze 
golowego śledztwa, celem wyjaśnienia o ile 
■wskazańam było użycie broni palnej przez po­
licjanta i  ewentualnego pociągnięcia, go  do od­
powiedzialności.

MODLITWA ZA WILNO.

W  końcu mb. miesiąca uczniowie 7 klasy, 
gimnazjum pańs*woiwegK w  Szawlaeh złożyli 
prośbę do rady (pedagogicznej o zez wodnie na 
odmawianie w  gimnazjum modlitwy wileńskie! 
Prośba została uwzględniona, z tern. że nietyl- 
ko  jedna klasa, ale całe gimnazjum łącznie 
z nauczycielami będzie odmawiało przed lek ­
cjami modlitwę za... Wilno

STUDENCI HINDUSCY PODŁOŻYLI BOMBĘ 
W  MUZEUM BRYTYJSKILM.

Przed wejściem <Ło iphwiśdnU indyjskiego, 
muzeum brytyjskiego, znaleziono bombę o ol­
brzymiej sile wybuchowej z zapalonym lontem. 
Gdyby spostrzeżono ją  w  chwilę później, zo 
skutki byłyiby niewątpliwie straszne, gdyż ma- 
terjał zawarły  w  bombie wystarczyłby do o  
bróccnia w  gruzy całego pawilonu.

Ślediztwem kieruje o-.obiście szef wydziału 
politycznego poFcj.i śledczej. Policja  jest na tro­
pie drwóch studentów hinduskich, którzy mieli 
tę bombę podłożyć.

TRZY TYGODNIE P Ł Y N Ą Ł  OKRĘT, 
f PŁONĄC W E  W NĘTRZU.

Do portu w  Neapolu zawinął w  tych dniach 
oarowiec „Ida11, na pokładzie którego wybuchł 
pożar podczas jazdy. Okręt, wyjechał z Nowego 
Orleanu w  Stanach Zjednoczonych, obładowany 
tysiącem ton jedwabiu i stu tonami innych to­
warów. Na morzu zauważyli marynarze, że ze 
środka okrętu wydobywają się dvmy. Magazy­
ny w przedzie parowca zaczęły się tlić i t l i ł y . 
się przez 20 dni iazdv do Neapolu, aloowiem 
ognia nie można było -zdusić W  porcie zauwa­
żono dopływający, dymiący ouręt i pożar u.r.i 
szono.

I
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S itew a itm w a  i  i t e a t r .
ZAR O B K I „LU D ZI TE E A TR U *.

Jak donoszą dzienniki -warszawskie —  je ­
den ze znakomitych aktorów, występujący nie­
dawno gościnnie w  Warszawie zarobił w nie­
spełna trzymiesięcznym okresie podobno oko­
ło 35.000 zł. Jeden z popularnych aktorów re- 
w ji (conferencier) uzyskał ostatnio podwyżkę 
do 6.500 zł. miesięcznie. Pewien aktor zagrani­
czny, występujący obecnie w  stolicy, pobiera 
dzienmie gażę w  wysokości 50 doi. czyli blisko 
450 zł. Z pośród autorów', którzy wystawiali 
swe sztoki w  ub. roku, czterech uzyskało tan­
tiemy autorskie w  wysokości przeszło 30.000 
zL  każdy.

O ile prawdziwe są te cyfry —  to. jak w i­
dać. zarobki niektórych „łudzi teatru" są nie­
małe.

£ c 0 e c b .

Gdzie fest gen. Kutispow^
Prasa całego świata zajmuje się dziś spra­

wą tajemniczego zniknięcia gen. Kutiepowa, 
wodza wszech rosyjskich anty bolszewickich or­
ganizacji wojskowych na emigracji. Uprowa­
dzenie —  i to przez wysłanników sowieckich, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości. Policja pa­
ryska prowadzi skrupulatne śledztwo, które 
naturalnie nie doprowadziło do niczego. Gene­
ral przepadł na ul. Rousselet —  i  koniec.

Sow iety tłómaczą sią, że wódz armji biało­
gwardzistów uciekł po prostu gdzieś przed dłu­
gami albo że wyjechał do Am eryki Południo­
wej. Czekista rosyjski, Żelezncrw aresztowany 
twierdzi, że gen. Kutiepowa miano wywieźć 
do Marsylji, a stamtąd na morze Czarne ku 
brzegom rosyjskim. Dzienniki francuskie i  ro­
syjskie emigracyjne piszą bez ogródek, że 
Kutiepowa wciągnięto do ambasady sowieckiej 
w  Paryżu i tam zamordowano.

Policja  to wyśledzi —  może. A le  jedno py­
tanie ciekawe się nasuwa. Gdzie to jest ten 
kąt, w  którym  się chowa znienawidzonych ge­
nerałów? U nas, w  Polsce mieliśmy takiego 
jednegio generała o  pięknie brzmiącem naz­
wisku, który też gdzieś zniknął. T eż mówiono, 
i e  pojechał do Wiednia, do Am eryki, —  a w ła­
ściwie mie było go nigdzie. I  ciekawa rzecz —  
kiedy prasa nasza krzyczała, pytała się, gdzie 
jest, gdzie się podział, to władzo konfiskowały 
ją za to. \ o Kutiepowa pyta się cała prasa 
światowa z wyjątkiem  bolszewickiej, która mó­
wi, ie  pojechał do Ameryki.

Gdziekolwiekby się znajdował gen. Kutie- 
pow —  kto wie, czy właśnie nie spotkał się 
z tym drugim generałem polskiego pochodzenia. 
Może władze, szukając tego generała, znajdą, 
po drodze i tego drugiego? Bo zdaje się nam, 
że tam gdzieś, w  oddali, Kutiepow, chwyciwszy 
eię pod rękę z tym drugim generałem, przecha­
dza eię nad brzegami wieczności.

Zwierzęta na wędrówce.
N A JA ZD  SZAR AŃ C ZY. —  MRÓWCZE C IĄG I. —  W Y P R A W Y  W IEW IÓ REK .

Tajemniczy pęd pcha niektóre gatunki 
zwierząt do długich, niepowstrzymanych wę­
drówek. W e wschodnich i  południowych kra­
jach istną plagą są olbrzymie masy szarańczy, 
które ciągną w prościiutkiej linji przed siebie, 
nie zważając na, żadne przeszkody. Jeśli pocho­
dowi zagrodzi rzeka, to miljony szarańczy to­
nie, a reszta po trupach przeprawia się na dru­
gą stronę i kontynuuje swą podróż. Po kilku 
dniach wyrastają szarańczom skrzydła, które 
umożliwiają chmarom żarłocznych owadów 
szybsze posuwanie się naprzód i objadanie 
plonów z^pól. Chmura szarańczy kończy zw y­
kle tragicznie,1 bo wiatr zwiewa ją. najczęściej 
do oceanu.

W  Południowej Ameryce znajduje się spe­
cjalny gatunek mrówek, które też ulegają ta­
jemniczemu instynktowi wędrówek. Miijardy 
drobnych owadów sunie przez puszczę zjadając 
wszystko, co jest jadalnego po drodze.

Na Syberii zauważono, jak wiewiórki, które 
zwykle nio ży ją  w stadach, łączą się w  pew­
nych okresach w  kilkunastotysięczne gromady 
i ciągną, przed siebie w prostej, jak sznur, linji. 
nie zważając- na przeszkody. Uczeni tłumaczą 
to zjawisko obawą instynktowną przed mro­
źną zimą.

Do całkiem innego rodzaju wędrówek za- ■ 
liczyć należy stale, coroczne odloty ptaków 
do ciepłych krajów, jak też np. jesienny marsz 
reniferów na południe. Niewytłumaczone są ta­

jemnicze, dotąd niezbadane dorywcze wędrów­
ki rozmaitych zwierząt.

Ryby, które umieję czytać!
Ciekawy eksperyment w Berlinie.

Powien uczony berliński demonstrował oneg 
daj wobec badaczy i studentów uniwersytetu w 
Berlinie ciekawe doświadczenie. Udowodnił on 
w niem, że 22 rodzaje ryb umieją czytać.

Do akwarjum, w  którem znajdowały się te 
ryby „wyuczono", wpuszczono wstążki kolo­
rowe, zawierające rozmaite gatunki pożywienia. 
Każdemu kolorowi odpowiadało mniej lub wię­
cej dla ryb przyjenmo pożywianie. Ryby ma­
sowo kierowały się w stronę tej barwy, która 
kryła w  sobie pożywienie dla nich najsmako­
witsze.

Następnie kolor został zastąpiony przez alfa­
bet. Wkrótce można było zauważyć, jak cała 
masa ryb płynie w kierunku woreczka, zawie­
rającego najlepszy pokarm, a oznaczonego li­
terą A. Po zastąpieniu litery A  literą B, ekspe­
ryment udał się również; ryby pędziły do lite­
ry B. Nawet według sprawozdań dzienników 
ryby umiały rozróżnić literę R od B!

Nakoniec wrzucono do akwarjum dziesięć 
rodzajów pokarmu, opatrzonych poszczególnemi 
literami alfabetu. L itery  A  i B, które znajdowały 
się w  środku zostały natychmiast pożarte; na 
następne litery zlakomily się stworzonka dopie­
ro potem, po zjedzeniu smakowitszych kąęków.

fp ort.

A  to mu szło! —  Tatusiu, czy mogę zejść 
no dół i bawić się z  Jankiem? —  Wiesz przecież, 
ie  nie chcę, abyś się bawił z nim! —  Tatusiu, a 
ozy mogę zejść, aby się z nim bić?

Dziś „W  M S l i C  W A N D A ” św Gertrudy 5
Najpotężniejsze arcydzieło sztuki kinematograficznej doby wsuófczesnej

K S I Ę Ż N A  f A R A K A M I W A '
Wspaniała epopea snów rozwianych i niespełnionych marzeń. — Dzieje które wstrząsnęły

tronem carów. — W głównych rolach:

E D Y T A  J E H A N N E ,  O L A F  F J O R D ,  S U D O L F  K LEIN  S łO C C E
\ Według zgodnej opinji świata film ten jest tryumfem gry, reżys., wystawy, prawdziwą koroną sztuki 

filmowej i największym przebojem lat ostatnich. Nowa technika zdjęć. Nowe efekty ćw ietlne

Specjalna ilustracja myzyczna wielkiego zespołu orkiestry symfonicznej pod batutą p I
A. G Ó R Z Y Ń S K I E G O .  • . *

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedziele i święta o godz. 3 popoł.,
przy pełnej orkiestrze.

Ludność kuli ziemskiej w r. 1929.
Międzynarodowy Instytut S t a t y s t y c z n y  obli­

czyć ludność kuli ziemskiej. Wyniosła ona w ro 
ku 1929 prawie dwa m iijardy ludzi. Statystyka 
z 1910 roku podawała, jako liczbę ludności: 
1.600 miljonów ludzi. Według kontynentów 
przedstawia się rozkład lu d n o ś c i następująco: 
A zja  900 miljonów, Europa 500 miljonów. Ame­
ryka 220 miljonów, A fryka  150 miljonów,

Australja i Oecanja 7 miljonów ludzi. ^Yiclzimy, 
iż w ielkie kontynenty, jak np. Ameryka i A fry ­
ka są. stosunkowo bardzo słabo zaludnione. 
Ciekawo stosunki obserwujemy w Turcji. Jej 
liczba ludności w ostatnich latach zmalała na 
skutek wypędzenia dwóch iniljonów Greków 
i Armeńczyków.

Szkolne usprawiedliwienie. —  Dlaczego się 
spóźniłeś? — Byłem potrzebny matce. — Do cze­
go? — Żeby dostać baty.

Z biegów konnych w Zakopanem.
XI. dzień zawollów zimowych.

W  X I dniu zawodów liipiczuych cdlbył się 
konkurs szybkości o nagrodę komitetu imprez 
sportowych. Startowało 34 koni. Pierwszy 
rotm. Lewicki (wyższa szkoła wojenna).« 2) 
poir. Boski, (6 p. a. p.). W  pierwszym skijórin- 
gu zwyciężył koń ..Piccolo" mjr. Dobrzańskie­
go (20 p. uł.) z narciarzem Andrzejem Krzep­
towskim, w drugim —  pierwszy przybył koń 
„Matnia" p. Rogowskiego z narciarzem Kląp- 
perciiu. W  skijoringu grupy rezerwowej zwycię­
żył koń „Piorun" z narciarzem Marusazem. 
Skjórin.gi odbywały się na.dystansie 2000 m. 
i stały na bardzo wysokim poziomie.

4 tysiące narciarzy w Polsce.
Po  zgłoszeniu się w okresie jesiennym i zi­

mowym szeregu klubów. P. Z. Narciarski liczy 
obecnie około 4000 członków zrzeszonych w 56 
klubach, znajdujących sdę w 26 miejscowo­
ściach.

Zdzisław Motyka trze .i w narciarskim  
maratonie Niemiec.

W  bawarskiej miejscowości Obersdorf roz­
poczęły się zawody narciarskie o mistrzostwo 
Niemiec z udziałem polskich - zawodników. 
W  pierwszym dniu odbył się ,,maraton“ nar­
ciarski (50 km.). Pierwszy przybył do mety 
Muller (Niemcy), drugi \Vahl (Niemcy), trzeci 
Motyka (Polska)!

OGÓLNOPOLSKIE ZA W O D Y  P Ł Y W A C K IE  
W  K R AK O W IE .

W  niedzielę 9 bm. odbędą się w Krakowie
w ba-cnie YM CA ogólnopolskie zawady pływa­
ckiej w których udział weźmie Kot, Sieńkjw- 
ski, Nowakówna, Ilou.ppert oraz pływacy ślą­
scy z Kłaputkiem i Kariiczkiem na czele.

DRUGI KURS NARCIARSKI „W ISŁY "
W  ZAKOPANEM. \

W połowie lutego organizuje sekcja narciarską 
„W isły" w Krakowie zbiorowy kurs narciarski 
w Zakopanem. Kurs ten podzielony będzie na 2 
grupy: z pobytom tygodniowym i dwutygodnio­
wym. Wyjazd nastąpi 15 b. tn. wieczorem. 16 b. m. 
ucz, stnicy kursu będą mieli okazję oglądania 
wielkich (międzynarodowych zawodów narciar­
skich o mistrzostwo Polski. Kurs zaczyna ?ię 
w poniedziałek pod instrukcją narciarzy zakopiań­
skich „W isły": Motyki, Paudyna i Rozmusa. — 
Członkowie wpłacają na rzecz klubu 10 zł., nie- 
członkowie zaś 20 zł. Kwatery w dobryej pen-

boty między godz. 0—7 wieczór _w lokalu „Wisły", 
Kraków, Karmelicka 10, włącznie do 10 b. m.

ZAWODY PIĘŚCIARSKIE W KRAKOWIE.

W  teatrze D. Ż. P.. ul. Lubicz, dnia 9 lutego 
o godz. 11.30 przed południem, urządza W. K. S. 
Wawel, zawody bokserskie z udziałom zawodni­
ków z Górnego Śląska i P. K. S. Katowice.

Pochwala pszczół. — Jakże pan w tyim roku
„adowolony ze swych pszczół? — Bardzo. — . Miał 
pan dużo miodu? — Nie. Ale pszczoły dzielnie 
się spisały kiedy przyszedł komornik podatkowy.

S. p. Ferdynand Kuraś.
Podzwonne poecie.

Poezje Kurasia *  przedmową Kasprowicza.

U.) Praca Kuirasia w  biurze, polegająca na 
beamyślmem obrabianiu na maszynie urzędo­
wych kawałków, była dla takiego powsinogi 
niesłychaną męką. Nędzne wynagrodzenie nie 
starczyło na utrzymanie licznej, z S osób zło­
żonej rodziny, warunki mieszkaniowe z .powodu 
bagnistego terenu, na którym  wznosił się do- 
mek, okropne. Nie było chwilki czasu na nakrę­
cenie poetycki’'1.! liry. Mimo to  w  r. 1914 w y­
szedł nowy zbiór jego  poezyj z przepiękną 
przedmową Jana Kasprowicza, wydany w  W ar­
szawie nakładem „Zorzy". Zam iast-krytyczne­
go rozbioru owych, utworów wystarczy nad 
mienić, że muszą to  być utwory wartościowe, 
a ich autor poetą z Bożej łaski, jeżeli za takie­
go  uznał go wielki Kasprowicz. W  obydwóch 
dotychczasowych zbiorkach poezyj przebija 
serdeczna i  gorącu mdłość Narodiu, ogromne 
pragnienie, by lud wiejski doszedł do uświado­
mienia i zrozumiał swe obowiązki wc4.cc Oj­
czyzny. W idzi u swych rodaków wady i nałogi, 
pragnie ich w yleczyć z tychże, wskazuje na 
największych wrogów: pijaństwo i żydostwo.
W e  wszystkich wierszach przebija silna reli j j -  
uość, zwłaszcza cześć dla N.ajśw. Panny. Treść 
i forma utworów stawiają Kurasia w rzędzm 
Lenartowicza i t. p. i jak tamtego nazwano 
..limikicm maitowke.ki.rn", tak Kurasiowi przy­
stoi przydomek „lirnika sandomierskiego".

Już przed wybuchem wojny Światowej Ku­
raś zdążył wrócić la Tarnobrzega z Warszawy, 
ddkąd przedsięwziął w ycieczce dla poznania 
nowszej stoli-T Polski. Niebawem zaczęły się

działania wojenno, nastąpiło wkroczenie zw y­
cięskich wiojsk rosyjskich do Tarnobrzeskiego 
na okres 9-miesięczny. Był to nad wyraz przy­
k r y  okres w  ustalonych dotąd jako tako sto­
sunkach materjalnych poety. Odi. adlo zajęcie 
w  Radzie powiatowej, ustał pobór pensji, za­
sobów nie było, do chaty zaglądał głód. Co­
kolwiek pomocy materjalmoj udzielała ekspozy­
tura polskich Tawa,rzys‘ w humanitarnych, 
z W arszawy i Lwowa, mieszcząca się w  zamku 
dzikowskimi, była to jednak drobnostka wobec 
codziennych potrzeb rodziny, złożonej z dro­
bnej i wątłego zdrowia d z ia tw y .

Kuraś pod obuchem nieszczęść rodzinnych.

Po  wyrzuceniu wojsk rosyjskich ivzmagftć 
sic p /czeta drożyzna artykułów pierwszej po­
trzeby, powstała trudność wyżycia z dotych­
czasowo,] pensyjki, prcytom nieregularnie w y ­
płacanej. praca zaś w biurze wzrosła w trójna- 
sób. Zaczęły c hor oma ć dzieci, za, niemi choroba 
zmogła ojca. Zrozpaczony, postanowił Kuraś 
porzucić swoją sadybę, którą uważał za główną 
przyczynę chorób i sprzedawszy ją, przeniósł 
się w Hrubieszowskie na. osadę rolną, którą na­
był. Ira ea  na roli nic była mu obca jął się jej 
żyw iołowo i dzięki nadmiernym wysiłkom mógł 
dokończyć edukację córek, z których dwie zda­
ły  egzaminu nauczycielskie i z czasem uz_\sl.a,v 
posady. Radość poczciwych rodziców była bez­
graniczna. gdy ujrzeli część swoich dzieci za­
bezpieczonych. Uciecha była jednak przed wcze­
sna. Obio córki, jedna po drugiej, umarły na 
gruźlicę, następstwo ciężkich warunków życio­
wych 5 niedoli wojennej. Z rozdarłem sercem 
porzucił Kuraś niewdzięczny i zdradziecki Gc.e 
szyn w Hrubieszów,skiom i wrócił na zachód. 
Przy pomocy parr życzliwych osób. których — 
przyznać trzeba ■—  nigdy mu w życiu nie bra­

kowań). zdołał -po sprzedaży dotychczasowej 
realności nabyć kawał gruntu w  Karwinie 
w Proszowskie w, gdzie przed dworna miesiąca­
mi dokonał ciernistego żywota.

Kuraś —  satyryk.

Twardy i nieugięty to był charakter, ktć- 
rj>  tyło w  życiu znieść potrafił. W ielka była 
u togo człowieka wiara, że się wśród tylu prze­
ciwności ni razu złamać nio (lala. Kuraś me 
ustawał w  pracy wśród rajza,cieki ciszy cli zma­
gań z losem. W  czasie inwazji rosyjskiej i w  na 
stępmych latach wojny pisywał do przyjaciół 
Ogniste utwory, w  których już oglądał zmar­
twychwstałą Polskę, nawoływał ziomków, by 
odrodzili swo serca na przyjęcie w ielkiego daru 
Bożego: zjednoczenia rozdartego Narodu. A  
kiedy widział, że dzieje sio niemal przeciwnie, 
że wśród potworności w,ojny Indzie karleją, 
charaktery się paczą, ludzie przemieniają w  -za 
kale, sięgnął po ostrze satyry i niemiłosiernie 
rozwydrzenie chłostać począł. Pzercg doskona­
łych tego rodzaju utworów Kurasia mieszczą 
ów czesne efemerydy tarnobrzeskie, „Obywa­
tel" i „Głos Ziemi Tarnobrzeskiej1̂  niemało 
znajdzie się ich także w przechowaniu u przy­
jaciół. którym je z dedykacją rozsyłał. Nawią­
zując zaś d.o stale głoszonych haseł, że najwięk­
szym demoralizatorem ludu to karczma, a za­
przysiężonym wrogiem żyd, wydał nakładom 
..Rozwoju"’ dwadzieścia parę. utworów p. t. 
„N a  n o w o  t o r y " ,  z przedmową Perzyń- 
skiego.

W  omawianych dotąd utworach ukazuje się 
Kuraś jako pieśniarz ludowy, „łirnik sandicmiier- 
ski", apostoł miłości wszoehstanowej. w iary 
w lepszo jutro przez odrodzenie i u świadom ie- 

5 7. e ro k  ich warstw ludowych, czego dosa- 
Jdnym sam był przykładem, przez pracę, trzeź­

wość i oszczędność. Jogo misji wśród ludu 
przypisał Kasprowicz wielkie znaczenie. Każdy, 
kto jego przeczyta utwory, pozostanie pod sil- 
nem wrażeniem szlachetności uczuć i  wielko­
ści duszy Kurasia. Niemniej zadziwia różnoro­
dność formy w wierszach i bogactwo słowne 
u samouka. Rodzi się pytanie, do jakich wy­
żyn m ógłby był dojść ten człowiek, gdyby się 
był znalazł w korzystnych warunkach bytu.

Żeromski o Kurasiu.

Kuraś nictylko w  poezji sił swoich próbo­
wał. Na cztery lata przed śmiercią poety w y ­
szło w Częstochowie jego dzieło p. t.: .,p r z o z 
c ie r n i e ż y  w.o t a. Przeżycia osobiste i 
wspomnienia od lat najmłodszych aż PO w y­
buch wielkiej wojny” . Posłuchajmy, co o niem 
pisze Stefan Żeromski w przedmowie do tegoż:

 Nio oddaje mim tu swego referatu; ani
dzielą spostrzega,ez, reporter, misjonarz do sfe­
ry dzikusów, lub poeta, szukający tutaj na­
tchnienia, lecz rcicha mówi o sobie sam objekf, 
sam murzyn polski, bytujący z prawieków obok 
nas, dokoła oparcia naszej stopy. Gdyby czar­
na ospa, albo szkarlatyna jęła przemawiać o 
sobie i odsłaniać dzieje swego bytu. ukazywać 
drogi swego pochodu, doznawalibyśmy tego 
wrażenia, co przy czytaniu pisma Ferdynanda. 
Kurasia. T o  porównanie może kogoś urazić ja­
ko przesadne. A  jednak tak jest w  istocie.

Życie opisane tutaj tak daloco odskakuje 
od normalnego porządku rzeczy, od życia ludzi 
cywilizowanych wogóle, od wszystkiego. Co 
jest sprawiedliwością i miłosierdziem, iż tylko 
do ciężkiej, ohydnej, przeklętej choroby może 
być przyrównane. A  przecież ten pisarz życia 
ludni nigdzie się nic uskarża, nie pomstuje, n o  
wzywa na pomoc. Jego powieść jest spokojna 
nawet tam, gdzie maluje najstraszliwsze sceny

V
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'€ o  s ły c h a ć
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Kraków, dnia 6-go lutego 1930.
C  j  w  1 1  t e ,k  6-go: św. Tytusa, św. Doroty 
P i ą t e k  7-go. św. Romualda.
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LIK W IDACJA MIEJSKIEJ W YTW Ó R NI
M YDŁA. W  sali portretowej Magistratu obra­
dowała Sekja V III Rady miasta w sprawia li­
kwidacji miejskiej wytwórni mydła oraz rezerw 
Zbożowych. Po  wyczerpującej dyskusji Sekcja 
wybrała Komisję z 5-ciu radców miejskich dla 
Zbadania na miejscu warunków produkcji my­
dła w  rzeźni miejskiej, a sprawozdanie wice- 
pre-z. W ielgusa o  obecnym stanie akcji rezerw 
zbożowych przyjęła do wiadomości.

STW IERDZENIE TOŻSAMOŚCI POBORO­
W YCH . Magistrat zwraca uwagę poborowych, 
że przy Kom isji poborowej wymaga się obecnie 
stwierdzenia tożsamości osoby dokumentem 
z fotografją a więc legitymacją, szkolną, wzgląd 
nio uniwersytecką, świadectwem wyzwolin, ma- 
turycznem o ile jest z fotografją, a wreszcie do­
wodem osobistym. Zaleca się przeto wszystkim 
poborowym nio posiadającym do>vodjw leg ity ­
macyjnych z fotografją, by już obecnie zaopa­
trywali się w Magistracie w dowody osobiste, 
których otrzymanie jest obecnie ułatwione a 
kosztuje tylko 60 groszy. Do otrzymania dowo­
du koniecznem jest przedłożenie metryki względ 
nie wyciągu, poświadczenie meldunkowe ze Sta 
rostwa grodzkiego 2 fotografje i 2 świadków, 
stwierdzających tożsamość osoby. Biuro wyda­
wania dowodów osobistych mieści się w głów ­
nym budynku Magistratu na parterze tuż obok 
dziennika podawczego.

SPRAW A W YW O ZU  POPIOŁU I  ŚMIECI 
DOMOWYCH została unormowana rozporządze­
niem Magistratu z dnia 30 stycznia br. W  roz­
porządzeniu tem ustalono dwie zasady wywozu, 
a to obowiązek utrzymywania przepisanych 
skrzynek we wszystkich realnościach miasta, 
oraz wyłączne uprawnienie gminy do wywożenia 
popiołu i śmieci przez Zakład czyszczenia mia­
sta. Zasady te dopuszczają jednak pewne w y ­
jątki w  odniesieniu do budynków przemysło- 

•wych, oraz budynków przeznaczonych na cele 
wojskowe. Akcja systematycznego wywozu po­
piołu i śmieci przez Zakład czyszczenia miasta 
obejmuje obecnie w  całości dzielnice I. do VIII. 
i XX II., natomiast z dzielnic IX . do X X I. tylko 
pewno części tych dzielnic w sczporząuzeniu 
wyszczególnione.

N A  TARG przy ul. Zabłocie w  dniu 4 bm. 
spędzono ogółem 162 konie. Płacono za konie 
pojazdowe od 400 do 800 złotych, za konie po­
ciągowe lekkie od 300 do 600 zł., za konie 
rzeźne od 50 do 150 zł. Ogółem sprzedano na 
rzeź 14 sztuk. Popyt wzmożony, tendencja w 
cenach na ogół zwyżkowa.

ZW ŁOKI NOWORODKA W  BRAMIE DO­
MU. W  bramie domu przy ul. W ielickiej zna­
leziono nieżywego noworodka płci.żeńskiej. ■— 
Zawezwany lekarz obwodowy Dr Slużewski 
stwierdził, że dziecko urodziło się już nieżywe 
i  polecił zwłoki przewieźć do zakładu medy­
cyny sądowej, zaś za- matką wszczęto poszuki­
wania.

KOGO I ZA  CO ARESZTO W ANO ? Liszeza- 
ka Juliana (1. 23) za kradzież pakunku z przy-

V Powszechny Zjazd Historyków Polskich.
w 100-ną rocznicę powstania listopadowego

donosiliśmy, sta- tworzone jeszcze dwie: jedna powszechnej pod 
’ przewodnictwem prof. Marcelego Handeisma- 
na, druga dydaktyczna pod przewodnictwem 
prof. Jana Ptaśnika. Termin ostateczny nad­
syłania referatów dła osób zaproszonych, w ob­
jętości 4— 16 stron druku w formacie Kwartal­
nika Historycznego, ustala się na dzień 1-go 
maja 1930 r- pod adresem: Polskie Tow arzy­
stwo Historyczne, Lwów , Uniwersytet. Sama 
zaś księga referatów będzie rozesłana ucze­
stnikom Zjazdu w  końcu paldziernika 1930 r. 
Tak  samo pod adresem Polskiego Tow arzy­
stwa Historycznego należy przesyłać wkładkę

Jak już ostatnio
ła Delegacja Zjazdów H istoryków Pol­
skich wyłoniona na podstawie uchwały osta­
tniego Zjazdu Poznańskiego w  1925 roku zwo- 

j luje V  Powszechny Zjazd Historyków Polskich, 
który odbędzie się w W arszawie w dniach 29 
do 30 listopada i 1 do 2 grudnia 1930 r. V. P o ­
wszechny Zjazd przypada na rok, wktórym
będziemy święcili kilka rocznic. Najwybitniej­
sza z nich to stuletnia rocznica wybuchu re- 
wolucj listopadowej. Pierws-z© przeto miejsce 
zajmie hisitorja ostatnich lat 150, okres walk 
o niepodległość, któremu będzie poświęcona 
osobna sekcja pod przewodnictwem prof. W a­
cława Tokarza. Profesorowie Szymon Askena- 

I zy  i W acław Tokarz objęli referaty na posie­
dzeniach plenarnych, poświęcone wypadkom 
lat 1830— 1831. Seiko ja dziejów dawnej R ze­
czypospolitej pod przewodnictwem prof. W a­
cława Sobieskiego zajmie się przedewszystkiem 
historją L itw y, a to ze względu a 500-ną ro­
cznicę śmierci w ielkiego księcia W itolda.

Oprócz powyższych dwóch sckcyj będą u-,

uczestnictwa w  wysokości 25 złotych czekiem 
P. K . O. Nr. 152.226, za co otrzymuje się legi­
tymację i druki zjazdów©. Na miejscu w  War­
szawie organizacją Zjazdu zajmie się Tow a­
rzystwo Miłośników Historji, jako oddział Po l­
skiego Towarzystwa Historycznego.

Za Stałą Delegacje Zjazdów Historyków 
Polskich: Sekretarz Kazimierz Tyszkowski.
Prezes: Stanisław Zakrzewski.

Aresztowanie fałszerza banknotów polskich.
Podczas rewizji znaleziono przy nim kilkanaście podrobionych 100-zl-o.f.ówek, zaszytych 

i i w  marynarce. **«>•

Organa śledcze policji krakowskiej tropiąc 
za szajiką fałszerzy banknotów natknęły się 

na pewnego osobnika, którego zachowanie 

zwracało szczególniejszą uwagę. Policja przy­

stąpiła do ' wylegitym  o wdania nieznajomego, 

j  przyczem wyszło na jaw, że ma się tu do czy­
nienia z Józefem Hamanem (1. 29), obywate­
lem czechosłowackim, który nielegalnie prze­

kroczył granicę polską. Podejrzanego odpro­

wadzono do urzędu śledczego, gdzie dokonano 

ścisłej rew izji osobnika.
W yn ik i rew izji okazały się sensacyjne,

gdyż ptsy Kamanie znaleziono zaszytych 

w podszewce marynarki kilkanaście sjltitk nie­
wykończonych lOO-złotowyct banknotów.
W  trakcie dochodzeń Kaman przyznał się, że 

trudnił się wyrabianiem fałszywych 100-zk)tó- 

wek z zamiarem puszczenia ich wr obi-ag, a je ­

dnak do zupełnego wykończenia falsyfikatów 

brakło mu gotówki. Śledztwo policyjne idzie 

w kierunku ustalenia, czy Kaman zdolat już 

puścić w obieg większą ilość falsyfikatów i czy 

miał epólników. Fałszerza odstawiono do wię­

zień sądowych.

Uwolnieni od współwiny w zbrodni ojcobójstwa
Wczoraj, w drugim dniu rozprawy przed 

i trybunałem sądu przysięgłych przeciw rodzinie 

i Sikorów z Olszanicy pod Krakowem oskarżo­

nej o zbrodnię współwiny w  zamordowaniu 

! własnego ojca, przesłuchano resztę świadków. 
| poczem przemawiali: prokurator j obrońcy. Sę­

dziowie przysięgli udali się na naradę nad py­

taniem główńem w kierunku współwiny 

w zbrodni, poczem ogłosili nast. werdykt: 

Franciszek Sikora 3 tak 9 nie, Katarzyna Si- 

korowa żona Franciszka 2 tak 10 nie, Kata­

rzyna Bialikowa sioetra Franciszka 4 tak S 

nie. N a  podstawie tego werdyktu trybunał 

uwolnił oskarżonych od winy i  kary.

horami szewskiemi, Rudka Franciszka (1. 20) za 
kradzież kilku flaszek wódki, Nowaka Józefa 
(1. 18) za kradzież owoców, Trzmielowiskiego 
Józefa (1. GO) za kradzież pakunku z manufak­
turą i Stajkę Stefana (1. 20) szofera, za kradzież 
taksometru.

POŻAR. Straż pożarna interwenjowala 
w  mieszkaniu Janiny Mejakowi-cz przy ul. Stu­
denckiej 21, gdzie zapaliła się pozostawiona na 
piecu w© flaszce benzyna. Ogień ugasili domo­
wnicy przed przybyciem straży. Szkoda nie­
znaczna.

ciemnoty. Nigdzie on nie staje w pozycji wyzy­
wającej, nawet wtedy, gdy  maluje dantejski 
obraz. Przedstawia nam straszliwe mieszkania 
robotników, a gdy .przed tym opisem zakrywa­
m y oczy, on bawi nas anegdotycznie wspomnie 
niean przygody, którą mm mieszkania troglo­
dytów w  pamięci zostawiły. Znajduje urok 
w  przyrodzie, ale nas czcze mi opisami nie na­
pawa i  nie nudzi. Dostrzega urok lasu, pola, 
•wielkiej rzeki jak  gdyby chyłkiem, wśród po­
twornej pracy, z nieobaczka pochwycony i za­
pamiętany.

Przy  rąbaniu pmi dębowych z plącą,’ dzienną
10 kopiejek —  urok lasu pustego, niemego, 
zastygłego w  śniegach w idzi i odtwarza tak do­
skonale, iż ton urok i nam się udziela z jego 
łaski. Maluje przyteim głód pracujących, gdy 
każdą grudkę i każdą, krupkę kaszy gotującej 
się w  garnku na (więglaeh pożerali naprzód 
oczyma- a później zgłodniałem i usty i  wnętrz­
nościami. Maluje zaś nie dla jakowegoś celu, 
ty lk o  s uśmiechem wspomnienia tamtej chwili, 
maluje dla samego malarstwa, z potrzeby we­
wnętrznej, jako prawy i dostojny odtwórca 
wszystkiego, oo na to  zasługuje.

N ie  wymawia ani jedmetn słowem wielkiemu 
panu, odzianemu w  śliczny strój do łowów, gdy 
g o  ów pan z lasu przepędzał, skoro z bratem 
niedioroslym suche patyczki na ogień zbierali. 
N ie  diobywa słów' przeraźliwych, gdy  bi-edmy 
ojciec tłukł głową o ścianę, patrząc na syna, 
zmarłego z  czarnej ospy, •—  i gdy tego syna 
całował w  usta. N ie podnosi głosu nigdy. Raz 
jedyny, gdy  go  poraził cios najokrutniejszy —  
utrata słuchu —  rozwiązuje się jego  język d l. 
pożegnania się a© światem szmerów, szelestu

drzew, głosów przyrody i  śpiewu ptaków. W te­
dy dostrzegamy, jak wielkim jest poetą.

Najpiękniejsze jednak w  tem dziełku są opi­
sy podróży, podróży prdeta.rjackich, odbywa­
nych pajotym wozem, po (bocznych polskich 
drogach do celów nijakich, do nadziei znale­
zienia miejsca pobytu, punktu oparcia, zacze­
pienia, się o jakąś pracę, dosięgnięcia kąta 
mieszkalnego.

Cała ta. epopeja małorolnego nędzarza, peł­
na ludzi tak plastycznie f  wiernie przedstawio­
nych , i i  znamy ich odtąd i jesteśmy ich przy­
jaciółmi, choć tak bezmiernie są ubodizy i dar 
lecy —  pisana jest ślicznymi, przeczystym, na­
turalnym językiem. An i jednej zadry, ani ję ­
drnego fałszu, ani jednej blagi, lub przesady".

polonia Restituta" dla Kurasia.

Druga część rzeczonego dzieła, omawiająca 
czasy wojenne i doprowadzona do końca 1928 
r., niemniej oanna, i wartościowa, jak pierwsza, 
spoczywa w  rękopisie i oddana w  opiekę p. Za­
jączkowi, dioez-efca się zapewne niebawieitn nakład 
cy. Autor powierzył poprzednio ów rękopis je ­
dnemu z literatów, k tóry  obiecał zająć się jego 
wydaniem, w  rzeczywistości zaś omal go  nie 
zaprzepaścił. Marzeniem ś. p. Kurasia było uj­
rzeć egzemplarz tego przedzgonnego dzieła 
w  swem ręku po wyjściu z dnuku, niesumien- 
ność ludzka nie dala mu jednak doczekać tego 
zadowolenia.

Na kilka, tygodni przed śmiercią wręczono 
„lim ikow i sandomierskiemu1’ w  uznaniu jego 
społeczno-narodowych zasług knzyż oficerski 
..Polonia Restituta". j

Dzików, w styczniu 1930 r.
MICHAŁ MARCZAK.

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
ADORACJA NAJŚW. SAKRAMENTU. Dnia 7 

b. m., jako w pierwszy piątek miesiąca, odbędzie 
się całodzienna Adoracja Najświętszego Sakra­
mentu w kościele św. Barbarr.

KURS ROBÓT OZDOBNYCH DLA PAŃ roz­
pocznie się w Muzeum Przemysłowem dnia 10 
d. m. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dyrekcja Muzeum, ul. Smoleńska L. 9 od godz. 
8 do 2.

POGADANKI Z ŻYCIA STUDENTÓW PRZEZ
RADJO. W  piątek 7 b. <m. rozpoczyna radjostacja 
poznańska nadawanie ciekawych pogadanek aka­
demickich. które będą bądźto poważną, bądź we­
sołą ilustracją urozmaiconego życia studentów. 
Pierwsza pogadanka, która będzie transmitowana 
na ealą Polskę, zawiera w programie przemówie­
nie rektora Uniwersytetu Poznańskiego, oraz krót­
kie przemówienia przedstawicieli tych środowisk 
uniwersyteckich, gdzie istnieją stacje. W  części 
wesołej będą podane zradjofonizowane fragmenty 
studenckiego życia. Początek pogadanki o godz. 
17.45.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Dziś 
we czwartek o godz. 6 wieczór w sali Se-ir.in. filo/.. 
(ul. św. Annig 12 parter) Prof. Uniw. Lubelskiego 
Dr. Ignacy Czuma wygłosi odczyt p. t. „Dzisiejsza 
filozof ja prana we wschodniej Europie i roman­
tyzm prawniczy". Goście mile widziani.

WIECZORNICA LUDOWA. Polska Akademic­
ka Młodzież Ludowa urządza dnia 9 b. m. w sa­
lach Twa Lekarskiego, ul. Radziwiłłowska L. 4,
0 godz. 9_-tej. Tradycyjną Wieczornicę Ludową 
z licznemi niespodziankami. Zaproszenia wydaje 
się codziennie od godz. 13— 14 w I. Domu Akade­
mickim, ul. Jabłonowskich 10/12 pokój Nr. 31.

n. DANCING-BRIDGE NA STRZELNICY 
Bractwa Kurkowego odbędzie się w sobotę 8 b. m.

BAL STRZELNICY, który odbędzie się w so­
botę 15 b. m., będzie balem reprezentacyjnym 
Bractwa Kurkowego. Zaproszenia wydaje Marsza­
lek Tow. Strzel. Patroński w  firmie Rudnicki, Li- 
nja A —B.

DOROCZNA REDUTA ARTYSTÓW TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO W  KRAKOWIE w sobotę 
dnia 8 b. m. w salach Starego Teatru, zapowiada 
się jak corocznie najwytworniejszą zabawą sezonu 
karnawałowego, to też zgłoszenia po zaproszenia
1 przedsprzedaż biletów postępuje w  niezwykle 
szybkiem tempie. Komitet Reduty przygotowuje 
wiele niespodzianek i konkursów, nagrodzonych 
cennemi upominkami. Dalsza przedsprzedaż bile­
tów  za okazaniem imiennego zaproszenia trwa 
w kacie teatru (westibul) w godzinach od 11— 1 
w południe i o i  5—7 wieczór.

R E PE R TU AR  „P A N T E R Y “ .
Czwartek: „Hej ta trójka" (premjera). -
Piątek: „Hej ta trójka".

r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w .
WANDA: „Księżna Tarakanona".
BAGATELA: ..Ciernie losu".
NOWOŚCI: ..Panienka z objektywem".
CORSO; ..Dalsze dzieje Tarcana".
W ARSZAWA: „Kraj be/ kobiet" (Conrad

Veidt).
SZTUKA: „Nowy Jork w nocy" (film dźwię­

kowy).
UCIECHA pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 

(Starowiślna IGI: ..Białe cienie" (film dźwiękowy;.
R E PE R TU A R  K A R N A W A Ł O W Y .

Czwartek 6: Dancing Prawników.
Sobota 8: Zr baw a chemików.
Sobota S: Zabawa rybaków.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dsiś
po raz 7-my bawić hędz-ie swemi niezwyklemi 
przygodami wojennemi pospolitak „Szwejk", któ­
ry sądząc po dotychczasowym nadzwyczajnym 
sukcesie, zadomowi się w teatrze im. J. Słowac­
kiego na dłużej. W  niedzielę po południu Grzy- 
maly-Siedleckicgo „Maman do w zięcia", po cenach 
zniżonTch.

TEATR REWJI „PAN TERA" PRZY UL. RAJ­
SKIEJ 12 komunikuje: Dzisiaj we czwartek pre­
mjera przebojowej rewji p. t. „Hej ta trójka" 
w 20 podmuchach yimowych, w wykonaniu ro­
syjskiego zespołu rc-wjowego. W programie mię­
dzy innemi pieśń ..Burłaków". Efektowne kostju- 
my rosyjskie. Tańce narodowe wykona „Alosza", 
który stał się ulubieńcem publiczności krakow­
skiej. Bilety wcześniej do nabycia w handlu p. 
Rudnickiego. Rynek linja A—B. Codziennie dwa 
przedstawienia o godz. 7.15 i 9.15.

JEDYNY KONCERT WILHELMA BACK- 
HAUSA, jednego z największych potentatów gry 
fortepianowej, którego każdorazowy występ bu­
dzi entuzjazm wśród .słuchaczy, odbędzie się wa 
środę 12 b. m. w Starym Teatrze.

-i,

yyi.r

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
iw-

Czwartek: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza). 
Piątek: „Szwejk" (z udz. St- Jaracza).
Sobota: „Szwejk" (z udz. S t Jaracza). 
Niedziela po południu; „Maman do wzięcia" 

(ceny zniżone).
Niedziela wiccz.: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza).

—  O— —

Opiekunowie Społeczni.
Na murach miasta pojawiło się obwieszcza* 

nie o ustanowieniu opiekunów społecznych w  
Krakowie. Obwieszczenie podajS szczegółowo 
podział miasta na 5G okręgów, osoby mianowane 
opiekunami społecznymi, oraz czas i miejsce 
ich urzędowania. Opiekunowie pełnią funkcje 
jako organ honorowy społeczeństwa i w  tym 
charakterze korzystają z ochrony prawnej przy 
sługującej urzędnikom publicznym. Zadaniem 
ich jest badać stosunki osobiste pragnących 
korzystać z opieki społecznej i wskazywać ko­
nieczne środki pomocy.

Dr. Oyboski reorganizuje lecznictwo 
w kasie chorych.

W czoraj donosiliśmy, że poseł Dr D ybu k i 
został zamianowany lekarzem naczelnym kra-

k a rsk ie j Kasy Oketythusr
przesuniętego na drugorzędne -stanowisko. Jak 
się okazuje, wiadomość ta jest nieścisłą, gdyż 
Dr Dyboskiemu, dotychczasowemu lekarzowi 
K asy Chorych powierzono jedynie reorganizo­
wanie lecznictwa w  krakowskiej Kasie Cho­
rych, natomiast Dr Stalir pozostaje na zajmo- 
wanem dotąd stanowisku. •

Samochód ciężarowy w rowie.
Na szosie między Jaworznem a Dąbrową 

Górniczą, samochód ciężarowy z Sosnowca 
wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy najechał 
na autobus z Jaworzna. Wskutek zderzenia sa­
mochód ciężarowy stoczył się do głębokiego 
przydrożnego rowu i  został zupełnie rozbity; 
w  autobusie wypadły szyby, skrzywiła się oś 
i uszkodziły wachlarze. N ik t z pasażerów auto­
busu, ani z osób jadących autem ciężarowem 
nie został zraniony.

NOW E w ł a d z e  k r a k o w s k i e g o
KLUBU AUTOMOBILOWEGO.

W  tych' dniach odbyło się Zwyczajne Wal* 
ne Zgromadzenie Członków Krakowskiego Klu 
bu Automobilowego, na którem ustępujący 
Zarząd zdawał sprawozdanie *  działalności te­
go ruchliwego stowarzyszania sportowego, któ­
rego inicjatywa i kilkuletnia praca zdobyła so­
bie uznanie i powszechną sympatję w  naszem 
mieście. Zbliżający się Krakowski Turniej A u ­
tomobilowy, jak i Międzynarodowy W yścig 
Tatrzański zaliczony do rozgrywek o Mistrzo­
stwo Górskie Europy, nakłada na nowy Za­
rząd poważne i pełno odpowiedzialności obo­
wiązki. T o  też z przyjemnością stwierdziliśmy, 
że wśród Członków nowego Zarządu znajdują 
się nazwiska wypróbowanych i doświadczo­
nych organizatorów pracy sportowej.

Prezesem Klubu został wybrany przez akla­
mację P iotr lir. Rostworowski. Now o ukonsty­
tuowany i uzupełniony kooptaeją Zarząd przed 
stawia się następująco: V.-Prezesi: Rektor dr. 
Juljan Nowak, dr. Michał HIadij. Wilhelm Rip- 
pe-r, Prezes Komisji Sportowej, Tadeusz Buko­
wiecki Prez. Kom. Turystycznej. Sekretarz 
Generalny: Adam Dygat. Skarbnik: Inż. Jan 
Krzesiwo. Gospodarz: Murjan Lane.

Członkowie Zarządu: W ładysław lir. Bo­
browski. Kazim ierz Dobija, Stanisław Herget 
r-ca, W ładysław Horodyski, Mjr. W acław  Hry- 
niewski, Jerzy Jurlkiewicz. dr. Adam Kwiat­
kowski, dr. Bolesław Macudziński, dr. Lazar* 
Pilecki. Y.-G ospoćlarz. Pik. dr. Tadeusz P io­
trowski, Y.-Gcspodarz: dr. Adam hr. Pofo-k i. 
dr. -Marjan Ujejski. Y.-Go-spodarz, Miecz-.-’ -  
Walter. Sekretarzem Klubu mianowano p. i tu­
mana Czermaka.
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S u o e  &e>$3P od m cze .
Koszta utrzymania w styczniu zm ala ły ?

Na posiedzeniu komisji do badania zir ian 
kosztów utrzymania przy Gł. Urzędzie Staty­
stycznym, w  porćwraniu <z listopadem kos.zta 
utrzymania wzrosły o 0,9 proc. W płynęły na 
to zwyżki w  grupach: żywnościowej o 1,06
proc. i opalowej o 1,8 proc. Grupa pOBrzeib kul­
turalnych wykazała zmniejszenie o 0,1 proc., 
a odzieżowa i mieszkaniowa nie wykazały żad­
nych zmian.

Ustalono też, że w styczniu w porównaniu 
z grudniem koszta utrzymania zmniejszyły się 
'o 2,7 proc. W płynęła na to zrnżka w  grupie 
żywnościowej o 6.9 proc. Gruipy: opałowa w y ­
kazała zwyżkę 0.07. .proc. i mieszkaniowa o 7 
proc., a pozostałe: odzieżowa, i potrzeb kultu­
ralnych —  bez zmiany.

Ile możemy przeznaczyć na ruch budo­
wlany z funduszów uhpzoleczenlowych ?

W  związku z aktualną obecnie sprawą czę­
ściowego finansowania ruchu budowlanego za 
pomocą funduszów instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych, warto zorjcntować się w  ich wyso­
kości.

Stan rezerw ubezpieczeń społecznych w y­
nosił z końcem 1929 r. 571 miljonów złotych. 
Rozm iary jednak kwot nadających się do zu­
żytkowania są znacznie mniejsze, gdyż z po­
wyższych rezerw musimy potrącić kaoitały za­
pasowe Kas Chorych i funduszu bezrobocia, któ 
re oowinny być nłynne w myśl przepisów ubez­
pieczeniowych. W  tych warunkach rezerwy na­
dające się do finansowania ruchu budowlanego 
wynosiłyby z końcem ub. r. .965 miljJ zł. Są to 
jak  w idzim y dość poważne fundusze do któ­
rych doliczyć można sumy pochodzące z rocz­
nego przyrostu owych rezerw, tak, że w okresie 
5-Ietnim będzie można z tego źródła przezna­
czyć na te cele budowlane około 500 miljon. 
złotych.

Podpisanie ustawy o obniżeniu ceny 
pasznortów.

Wieemin. spraw wewnętrznych p. Fieracki 
podpisał rozporządzenie o obniżeniu ceny pasz- 
pc rtów zagranicznych.

Ro/perządzanie wchodzi w życie z dniem 
1 kwietnia b. r.

W edług nowego rozporządzania 6tawki za 
paszporty zagraniczne są następujące: 100 zł. 
za normalny paszport jednorazowy, 25 złotych 
z *  ppszpow bano] ow^- wzem^-tłowy. 20 złotych 
za paszport dla osób jadących zagranicę w  ce­
le  eh leczniczych. Paszport w ielokrotny 250 zł.

Chiny przechodzą na walutę złotą.
Skutkiem spadku cen -rubra.

W edług wiadomości szerzonych w Londy­
nie przez przedstawicieli chińskich intereeow 
gospodarczych, stały spadek ceny srebra zmusi 
w  końen Chiny do w rrowadzeria złotej waluty. 
Obecna sytuacja na rynku srebra przypisywana 
-jeet polityce monetarnej Indji i nadprodukcji 
tego metalu.

Jednym z powodów przejścia na system mo­
netarny o p a ry  na złocie, są dotkliwe straty, 
jakie rząd chiński poniósł wskutek spadku cer 
srebra. W  związku z tem, poczynając od 1 b. 
m. reąd p ek iń sk i pobiera cła wwozowe do 
iTiin już ty lko w złocie. Zarządzanie to było 
Koniecznem ze względu na to, że zapłata chiń­
skich pożyczek zagranicznych zagwarantowana 
była wpływami z ceł, co przy spadku wartości 
frebra spowodowało, że rząd chiński mu=iał 

w  roku ub. zapłacić o 20% więcej aniżeli w ro­
ku poprzednim. Straty rządu chińskiego z po­
wodu spadku ceny srebra oszacowano do chwili 
ouecnej na 10 milj. dolarów meksykańskich, i

Runek akcyjny bez z m m
Giełd.- akcvjna jak zwykle w zastoju. Drobne 

obroty Firleyem po kursie zwyżkowym. Z papie 
rów  pnee it owych poszukiwano dolarówki i po- 
życzk: inwestycyjnej również przy tendencji zwyż­
kowej.

Płacono za: Firley‘a 3? zł: iolaiówkę 76.50 zł; 
pożyczkę inwestycyjną 123 zł; Bank Związku Spo- 
łsk Zarobkowych 30 zł; pożyczkę k on -wersyjną 
50 zł.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8.86%— 8.87% zł; czeki dolarowe 8.89% — 8.90‘ ć, 
złotych.

OFICJALNA GIEŁDA W A IU T O W A .
Warszawa 5 lutego. Belgia 724.27, 124.58.

123.96: Holandja 357.95, 358.8". .*.57,OS; Londyn 
-3.36%, 45.47. 43.25; Nowy Jork 8.90 8.92, 8.88; 
kabel 8 01 L93, 8.89: Paryż 34.97%, 35.06, 34 «9; 
Fratra 26.37%, 26.37, 26.43, 26,31: Szwajcaria

’ 171.14. 172.57, Sff?7l3j Wiedeń 125.19, 125.80.
125.18: Włochy 46.69. 46,81. -16.57; Marka niemiec­
ka nieoficjalnie 212.90; Gdańsk oficjalny 173.37, 
173.80, 172.91.

GIEŁDA AK CYJNA  W  W ARSZAW IE .
Warszawa 5 lutego. B*nk Polski 181%, 

182 % — Bank Przemysłowy 08— Gosławice 21 — 
Firloy 39 — Łazy 4 —  Węgiel 50. 56% —  Mo- 
drzejów 12% — Ostrowiec srrja B. 63%, 63 — 
Gdański monopol tytoniowy 274.15.

Pożyczki: 4% ircmjcwa inwestycyjna 123 — 
5% demrowa 75, 76 — o%  konwersyjna 49%,

Krac^ w hutu?ctwie Żelaznem.
Ruty śląskie co miesiąc redukować będą 5 prot.

Sytuacja w  hutnictwie polakiem przedstawia 

się obecnie wprost katastrofalnie, a dotyka nrze 

dewszystkiem szerokie masy robotnicze, które 

coraz kcziniej powiększa ją szeregi bezrobotnych.

Wszystkie hutj wojewódzroa śląskiego po­
stanowiły ostatnio, po porozumieniu się z komi­

sarzem demubilizacyjuym, że o ile konjuinktury 

nie poprawią się, zwalniać będą co miesiąc 

5 procer t załogi, co w  odniesieniu do ogółu 

but śląskich wyrazi się liczoą 1600- 2000 robot­
ników n ‘ tsię< znie. Dotychczas huty wojewódz­

twa śląskiego wstrzvm ywały się na ogół od zna­

czniejszego redukowania robotników, zwiększa­

jąc liczbę t, zw. świętówek. Świętówki w  sto- 
sr uku do ogólnej liczby dniówek w  ostatnich 
dniach silnie wzrosły, a w ięc w  hutach: Bis­
marcka z 6.977 procent w grudniu do 12.753 

nrocent w  styczniu, Królewska z 1.491 procent 

do 5.838 procent, Laura z 0.398 procent do 
5.961 procent, Silesia z 1.724 procent do 14.041 

procent. W  hucie Pohajou liczba świętówek (naj 

wyższa na Górnym Śląsku) pozostaje na po­
ziomie poprzedniego miesiąca. W  najbliższym 

czasie huta Bismarcka przenosi 200 robotników 

na emeryturę. Ponadto Zakłady Ostrowieckie 

wstrzymały pracę w  kupalni w  Niekłaniu, zwal­
niając 800 robotników, pozatem mają zamiar 

zatrzymać w ielki piec, co znowu spowoduje 

redukcję 200 robotników. Kuźni? i koksownia 

pracują 4 dni w tygodniu. W hucie Bankowej

robotnicy zatrudnieni są 5 dni w tygodniu; za­

trzymano tam dział akcesorjów kolejowych i 

walcownię blachy cienk;ej, inne zaś walcownie 

pracują tylko na jedną zmianę. Sfuzjowane to­

warzystwa Modrzeiów i Rantke postanowiły 

wstrzymać pracę w  hutach Częstochowa i Mito- 
wice. Huta Pokoju jeszcze w  grudniu zatrzy­
mała w stalowni dwa największe piece niarti- 
nowskie, w hucie Laura również w grudniu wy­
gaszono wielki piec.

Nieśoisłemi okazują się również doniesienia 

łódzkiej prasy sanacyjnej, jakoby w tamtejszym 

okręgu nastąpiło zmniejszenie sie ilości bez­

robotnych. W  rzeczywistości w tygodniu od 

25. stycznia do 1. lutego straciło pracę na tere­

nie Lodzi 1315 robotników.

Większa część łódzkich fabryk materjalćw 

bawełnianych czynna jest obecnie przez 3 dni 
w tygodniu, kilka zaś fabryk pracuje nawet 

tylko przez 2 dni. Przyczyną tego jest zupełny 

brak popytu na towai ze strony hurtowników. 
Fabryki produkują obecnie wyłącznie materjały 

letnie, ze względu na to, że sezon rozpocznie 

się już prawie napewno w  połowie b. m. W ypła­

calność klijenteli w  dalszym ciągu zła. Ilość, 

protestów w styczniu b. r. uległa znacznemu 

zwiększeniu, pomimo, że na ton miesiąc, wysta­

wiono stosunkowo mniej zobowiązań w-ekslo 

wych, jak no miesiące poprzednie.

■* Ml HUB

N a d s z e d ł  z w i a s t u n  zn?ijające| zimy., 
przez wiatry, prochy i  w i l g o ć  roznoszony!

i

rc"c- Ssrtam i ćliyypjca.
Pamiętaicie! te znany powszechnie

E stosowany przy katarze nosa,'
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stulił i iw i u iiitn ii n u iii iii

1 CENA I R ep re z en ta c ja  na województwo krakowskie: 1 c e n a  1

1*75 I  F i r m a  „ Z o r i a “  S k a  z  o .  o .  K r a k ó w  | §.75 |

Dlaczego nie wypłacono emerytorc 
kolejowym dodam 1?

Od jednego z emerytów kolejowych otrzy­
mujemy list następującej treści:

„Proszę uprzejmie o łaskawe poruszenie 
w  Szanownym Dzienniku dlaczego Dyrek­
cje kolejowe nie wypłacaja emerytom nale­
żnego im dodatku mieszkaniowego w  cało­
ści jak to szumnie w  gazetach zapowiada­
no, a co miało stać się jeszcze w  listopadzie 
ub. rok-u Dzisiaj już luty, a Zarząd Kolejo­
wy nie tylko że nip zwraca ściągniętej róż­
nicy od września. lecz jeszcze dalej wypła­
ca uarócone emerytury Jeśli chodzi 
ło  o uszczuplenie emerytur Dyrekcje uczy­
niły to z w ielką slrwapiiwością i bezwzglę­
dnością, jeśli chodzi o zwrot naten­
czas sprawa się pTzpiwleka — Gdzież owa 
ustawa że emeryci mają pobierać pensje 
me mniejsze, jak pierwotnie pobierali i że 
uszczuplanie emerytur już raz pobieranych 
nie może starych emerytów obowią-zywać. 

Na to trzeba było aż walki Związków', 
a obecnie mimo -przyznania, o wypłacie nic 
nie słychać. W szelkie reklamację wnoszone 
ze strony tych biedaków pozostają nie ty l­
ko nie uwzględnione, lecz nawet bez odpo- 
wiedizi*’ . Proszę zażądać wyjaśnienia ze strO 
ny Zarządu Kolejowego.

Skąd pochodzi ta opieszałość w asygnowa- 
niu poborów należnych emerytom, którzy rue 
dość że otrzymują głodowe pensje, jeszcze me 
mogą się doprosić wypłaty tego, co się im 
prawnie należy? Może właściwo czynniki ze­
chcą tę sprawę wyjaśnić. W styd poprostu, że 
szpalty dzienniKów wypełniać się musi ustawi­
cznie uzasadnionymi skargami emerytowanych 
funkcjonariuszy państwowych, wobec których 
państwo jest przecież dłużnikiem.

Ziresienie normaMzac i przeir.)ału ży ta ?
Ministerstwo spraw wewnętrznych zamierza 

wystąpić z inicjatywą w sprawie zniesienia nor­
malizacji przemiału żyta. Odpowiedni wniosek 
będzie przedstawiony radzie ministrów.

U p d f o .

niriinmmtiimuuitiiiG

Jedną z wielce pożytecznych instytucyj Malopolsce, które otrzymały .polecenie' z inspe- 
społecznjoh, którą poczyna się u nae wiprowa- kieratu oracy urządzenia żłóbków fabrycznych 
dizać w życie 6ą t. zw. żłóbki fabryczne, fn i- tylko fabryka mebli giętych Thonet Mundus 
cjatywa jednak rządu napotyka na pow ażny. w Jasienicy zainstalowała faktycznie żłóbek, 
sprzeciw ze strony przemysłu, który wsźelkietni ] ■ T rzy  przedsiębiorstwa zredukowały liczbę 
sposołwmi broni się przed instalacją takich robotfiic poniżej normy 100 aby ..wykręcić11 
żłóbków-. Oto dla przykładu przytaczamy kilka się od przymusu urządzenia żłóbka. 8 ' firm
ciekawych informacji pochodzących ze sfer 
zawodowych organizacji robotniczych o  po­

stępowaniu tutejszego przemysłu w  powyższej 
sprawie,

wniosło rekuns, dotychczas niezalatwiony, 3 
firmy przestały inspektoratowi swe przedsta­
wienia, a reszta zakładów przemysłowych nie 

J zainteresowała się wogóle poleceniem inspek-
Z  17 zakładów -przemysłowych w  Zachodniej torat.u i żłóbków nie urządziła.

O
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S e r d a k i  i  R u t H ?
gotowa 1 na zamówienia

poleca :
ZWIĄZEK KAT0L KRAWCÓW

założenia £ KrakÓW - ■  Florjańska I. 7. | założenia 
1900 i? P ie r w s z o rz ę d n e  p ra c o w n ia  * 1930

f piątek 7 lutego ,,
Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja sygnał: 

czasu, heinał; 12.05 Koncert płyt gramofonowych 
13.10 Transmisja, z Warszawy; 15 Transmisja ko­
munikatu gospodarczego z Warszawy: 16 P. Bo­
browska: „Radość, iako czynnik wychowawczy'1: 
16.25 Koncert myt gramofonowych; 17.15 „Świeże 
otwarcie sarkofagi, Stefana Batorego na Wawe­
lu11 — wygł. k?. dr T. Kruszyński prof. Ud. Jag.: 
17,45 Transmisja koncertu poicołudniowesro z War­
szawy; 18.45 Komunikat narciarski Polsk. Tow. 
Tatrzańskiego; 1. 8.55 Rozmaitości, komunikat spo' 
towy i  inne; 1910 Transmisja giełdy r o l n i c z e j  
z Waiszawy; 19.25 „Skrzynka pocztowa** (tech­
niczna) —  w ygł p M. Kibiński; 19.58 S -gnał cza­
su; 2G rwtnsmisja hejnału z Wieży Marjaokiej; 
20.05 Transmisja pogadanki muzycznej % War 
szawy: 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Fiłharmonji Warszawskiej; 21 Transmisja hejna­
łu z Wieży Marjackiej. -

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał; 12.0? Muzyka z płyt graimofoąowych., 15.20 
„Przegląd w-dawmetw nerjodvcznych‘.‘ — ,-prot. H 
Mościcki; 15.45 Komunikat Rarly Kyczrlnej Ziedno 
czeuia Polskich Związków Śpiewaczym i M:;zvcz 
ftych: 16.15 Muzyka z płyt, gramofonowych: 17.15 
„Udział rolnictwa w bgśftsfe hand]nw;-ni Polsk 
w 1929 j0g — dr. -A Dederko; i7.45 Transmisja 
z Poznania „Pogawędka akademicka**: 20.05 Poga­
danka muzyczna — p. K. Strom°nger; 20.15 Kon­
cert symfoniczny z Fiłharmonji Warszawskiej. Or­
kiestra. filnarmoniczna. Georg Hoeberg (dyrekcja) 
i Robert, .Fjoet.ens (skrzypce).

Poznań C334.S). G. 16.50 .Tydzień Propagandy 
Trzeźwości** — odczyt p. t. „Z międzynarodowego 
Kongresu Katolickiego dla, wychowania bezalkoho­
lowego młodzieży w Mona«terze“  (wygł. Ks. Oz. 
Mm.hałowic,z); 17,05 Z cJhklu odczytów misyjnych: 
odczyt n. t. „Akcja misyjna akaoem, w Belgji 
i Szwaicarji1* (wygł. p. Marja Dobrzyzkrl: 19.0i , 
Odczyt z cyklu organiz. przez Kur. Okr. Szkoln 
go o. t. ..Zabytki języka staropolskiego — cz II.1* 

Osobliwości ięzyka staropolskiego** (wygł. Prof 
Marjan Paluszkiewicz); 19.50 Odczyt p. i  „Fran­
ia współczesna11 (wygł Dr. Marjan Jedlicki, Do?. 

U,n Jag.). i 
~ Katowice (408-D- G. 19.05 Dr Władysław Ohrza 

nowski: . Polska na tle gospodarki świarowej —  
Handel (międzynarodowy1*: 19.30 Kazimierz Rut­
kowski. artysta-małarz. „Perugia11: 19.58 8ysmał 
czasu; 20 Komunikat Związku Młodzieży Pol­
skiej; 20.05 Komunikaty sportowe, 20.15 Koncert 
symfoniczny z Fiłharmonji Warszawsidej. Po kon­
cercie transmisja komunikatów PAT. z Warsza­
wy. oraz zapowiedź programu na dzień następny 
w języku francuskim.

RADJOS^ACJA W E LW OW IE /

i •  <£>

•W dniach najbliższych zostanie ukończona 
budowa szóstej z kolei polskiej radjosfacji we 
Lwowie. Będzie ona dwukrotnie silniejsza niż ra 
djostać ja kraKowska, a zasięg jej dla aparatów 
detektorowych obejmie przeszło 40 kilometrów.

50 —  7% stabnizacj jna 88% — 8% Listy Zasta­
wne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  Z1IRV CHU  
Zurych 5 lutego. Paryż 20.31%, Londyn 25.19, 

Nowy Jork 5.18.05, , Belg.ia 72.17%, Włochy

27.12%, Eiszpanjr.. 18.60, Hul&ndja 208.00, Berlin 
123.68, Wiedeń 72.95. Sztokholm 139.12%,, Oslo 
138.45. Kopenhaga 138.5o. Praga 15.35, Warszawa 
58.07%, Budapeszt 90.60.

W hotelu. — Qn z? okropny nieporządek 
w wacwm hoteli. Daliście mi jeden czarny, a 
Rug-i żółty trzewil:! — .Ciekawe — o to samo zro- 
bił mi inny gość już dzisiaj taką =ama awantu-ę.

7;
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Niewolno. podawać nabożeństw 
przez radjo.

Warszawa (AW ). Na zapytanie arcybiskupa 
praskiego w sprawie podawania śpiewu litur­
gicznego przez radjo, Kongregacja św. offi- 
cium z dnia 17 marca ub. roku dała następują­
cą odpowiedź: Należy się trzymać decyzji
z dnia 26. I. 1927 r. Tylko niektóre kościoły 
katolickie na świecie pozwoliły sobie za po­
mocą radja szerzyć śpiewy liturgiczne Mszy 
św. Kongregacja Św. Officium stanowczo 
oświadcza, że jest to nadużycie, które ma miej 
sce bez jego zgody.

emarche Stolicy Apost. u rządu S.H.S.
Wiedeń. 5. II. (P A T .) „Rcichspost“  donosi 

z Rzymu, że Stolica Apostolska uczyni przez 
swego nuncjusza Mr. Pellegrinetti oficjalny krok 
u rządu jugosłowiańskiego, z powodu zarzutów 
uczynionych przez póloficjalny, a zarazem wol- 
nomularski organ „Novosti“ przeciw Kościo­
łowi, Ojcu Świętemu i nuncjuszowi. Artykuł 
wspomnianego dziennika uchodzi tutaj za inspi­
rowany póloficjalnie, celem doprowadzenia do 
rozbicia rokowań w sprawie konkordatu. 
„Reichspost“ donosi w dalszym ciągu, iż rząd 
jugosłowiański polecił prasie przerwać dysku 
sję publiczną w sprawie propagandy katolickiej.

Kompromis w Londynie.
Konferencja morska przyjęła propozycje 

francuskie.

Londyn. 5 2. (P A T .) Z kół francuskich kon­
ferencji morskiej donoszą, że na wczorajszem 
posiedzeniu wszystkie delegacje przyjęły w  o- 
gólnytah zarysach propozycje francuskie*. Jedy­
nie W łosi dali wyraźnio do poznania, że acz­
kolw iek zdają sobie sprawę z tego, że uczy­
nione wysiłki leżą w  interesie ogólnego ukła­
du, to jednak ich decyzje musizą być nalał 
uzależnione od uczynienia odipowieduich za­
strzeżeń. Delegacja francuską zaprzecza pogło­
skom, jakoby wprowadziła zmiany do swego 
projektu kompromisowego. Wieczorem przy­
był do Londynu z Paryża Briand.

Paryż. (A W .) Na posiedzeniu izby posłów 
byt obecny pre/mjer Tardiou. który m. in. za­
żądał przyśpieszenia dyskusji nad budżetem 
tak, aby dyskusja mogła być ukończona 28 
hm. i aby senat miał czas rozpatrzenie uchwa­
lenie budżetu. Dziś wieczorem w y jeżdża , Tar- 
dieu do Londynu, dokąd wczoraj już wyjechał 
minister Brin.nd.

Eurooeiska konfederacja bezpieczeństwa
Wiedeń. 5. II. (PA T .) Organ nicmiecko- 

tiarodowy „W iener Non es te Naclirichtcn“  oma­
wiając wynurzenie ministra francuskiego 
Loueheura w budapeszteńskim dzienniku ,,Az 
Est“  oświadcza, że Loucheur zdemaskował 
mimowoli plan paneuropejski Brianda. Briand 
pragnie wznowić protokół genewski z wyłączę 
niejn Ameryki i Anglji. W  ten sposób utworzy, 
łaby się europejska konfederacja bezpieczeń­
stwa, a w dalszym ciągu europejska konfede 
racja celna. Loucheur i Briand są natomiast 
przeciwni ściślejszemu zrzeszeniu się państw 
środkowo-europejskich, gdyż zrzeszenie takie 
ni-e byłoby możliwe bez udziału Niemiec.

Pierwsza miądzynar, pożyczka 
reparacyjna.

Bank Reperacyjny zajmie się wkrótce sprawą 
emisji.

Paryż (AW ). W  drugiej połowie bieżącego 
miesiąca odbędzie się tu konferencja prezyden­
tów banków emisyjnych Niemiec, Anglji, Bel­
gii, Włoch, Francji i Japonji w sprawie zamia­
nowania 14-tu członków dyrektorjum Między­
narodowego Banku Reparacyjnego. Bezpośred 
nio po tern Bank Reparacyjny zajmie się emi­
sją pierwszej międzynarodowej pożyczki repa- 
racyjnej.

Z zemsty za niezdany egzamin zabił 
żoną profesora.

Bruksela. (A W .) Jeden ze studentów tutej­
szej wyższej uczelni wskutek niezdanin egza­
minu. z zemsty zamordował żonę profesora. 
Student ten był poprzednio podoficerem armji 
kolonjalnej, obecnie zaś studjował gospodarkę. 
Jeszcze przed wykonaniem swego czynu stu­
dent zawiadomi! sekretariat wyższej nezeini. 
Ii po dokonaniu zemsty popełni samobójstwo. 
Ponieważ dotychczas studenta nie odnalezio­
no. istnlęją przypuszczenia, iż odebrał on sobie 
życie.

Katastrofalna eksplozja parowozu,
Wiedeń (A W ). Dzisiaj o godzinie 514 rano 

zdarzył się około stacji Pottenbrum na kolei 
zachodniej straszny wypadek kolejowy. Z nie­
wiadomych dotychczas przyczyn eksplodowała 
rura w kotle parowozu pociągu pospiesznego 
Hamburg-^Wiedeń: Na parowozie oprócz ma­
szynisty i palacza znajdował się takie starszy

Chicago (PA T ). Na bankiecie, wydanym na 
cześć p. Deveya przez tutejszo towarzystwo kup 
ców i przemysłowców amerykańskich doradca 
finansowy rządu polskiego przemawia! na temat 
stosunków gospodarczych w Polsce. M. in. p. 
Devey powiedział: ,,Polska jest szczególnie ko­
rzystnym terenem dla amerykańskich inwesty- 
cyj. Zamiast inwestować stańmy się wspólnika­
mi polskiego przemysłu. W  Polsce jest wiplka 
życzliwość dla Ameryki. Robotnik tam jest inte­
ligentny. Polska dzięki swemu geograficznemu 
położeniu jest ośrodkiem dystrybucji towarów 
dla 100 miijonów ludzi. Cyfra ta jeszcze się 
zwiększy, gdy otworzy się rynek sowiecki. Am e 
ryka powinna korzystać ze sposobności póki 
czas“ .

(P. Devey zalecił tedy finansistom amerykan

skina koncepcję, którą nawet częściowo zaczął 
już realizować w Polsce. Polega ona mianowicie 
na tem, że kapitał amerykański nie udziela po­
życzek przemysłowi polskiemu ale wprost w y­
kupuje większość akeyj poszczególnych prz d- 
siębiorstw stając się tym sposobem ich spólni- 
kiem. Jest to forma dla Polski niewątpliwie 
mniej korzystna. W prawdzie bowiem zależność 
w jaką dostaje się polski przemysł nie jest dla 
nas, ze względów politycznych naogół niebez­
pieczna -(chociaż i tu są w yjątk i z uwagi na 
ścisłą kolaborację niektórych koncernów ame­
rykańskich z Niemcami), odbiera jednak prze­
mysł z rąk kapitału polskiego, co obecnie jest 
szczególnie łatwem wobec ciężkich warunków 
konjunkturalnyeh i niskich kursów akcji. —  
Przyp. Red.).

Zaniepokojony wzburzeniem wśród emigrantów rosyjskich.

Moskwa, 5. 11. (P A T ). Agencja „Tass" do­
nosi z miarodajnego źródła, że ambasador 
w Paryżu złożył wizytę premierowi Tardieu, 
celem zwrócenia jego uwagi na otwarte wystą­
pienie bialogwadzistów i gwałtowną akcję 
przeciwko ambasadzie sowieckiej. Jednocze­

śnie Dowgalewski podniósł sprawę prześlado­
wań policyjnych przeciwko obywatelom so­
wieckim. Premjer Tardieu obiecał Dowgalew- 
skiemu potwierdzić wydane już zarządzenia 
w sprawie ochrony ambasady sowieckiej i nie­
dopuszczenia do aktów gwałtu przeciwko jej 
członkom.

JESTEŚMY GOTOWI ZERW AĆ Z W AM I 
STOSUNKI.

Odpowiedź na groźby Izwiestji.
Paryż (A IV ). Prasa tutejsza bardzo ostro 

polemizuje z prasą sowiecką na temat afery 
gen. Kutjepowa: „Izw iestja“  rzucają pytanie, 
czy rząd francuski wyżej ceni kooperację z emi 
grantami rosyjskimi, niż utrzymywanie stosun­
ków dyplomatycznych z Z. S. R. R. „L e  Matin" 
na to odpowiada: „Chcecie zerwania stosunków 
dyplomatycznych —  bardzo chętnie. Niechaj 
Moskwa wyjaw i tylko dokładnie swoje życzę 
nie!

Mussolini i Sohober podpiszą dziś traktat przyjaźni.
Rzym, 5. 11. (P A T ). Wczoraj ^popołudniu 

Mussolini przyjął kanclerza Schobera, z którym 
odbył godzinną konferencję. Kanclerz Scho- 
ber podziękowawszy z wielką serdecznością 
rządowi włoskiemu za poparcie, udzielone Au- 
strji na konferencji haskiej, wręczył Mussolinie- 
mu wielką wstęgę z gwiazdą austrjaekiego ordę 
ru „Pour le Merite“ , oraz pierwszy egzemplarz 
roprodukcji modlitewnika ..Galcazza Maria Sfor 
za“ , wydanego przez drukarnię federaluą 
austrjacką. W  czasie rozmowy obaj mężowie 
stanu ustalili, że w dniu 6 lutego br. nastąpi 
podpisanie traktatu o przyjaźni, konsyljacji i 
uregulowaniu prawnem nieporozumień między 
obu państwami.

Wiedeń. 5. II. (PA T .) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Rzvmu, że program pobytu kanclerza 
Schobera w  Rzym ie został zmieniony z powodu 
śmierci min. Pdaąćhhego. Traktat arbitrażowy 
zostanie podpisany w  dniu G bm. Kanclerz 
Sehober wręczył w  upominku prezydentowi mi- 
nistów Mussoliniemu facsimile modlitewnika 
ks. Sforzy z r. 1470, którego oryginał znajduje 
się w wiedeńskiej Bibljotece Narodowej.

SPR AW A TYROLU.
Wiedeń. 5. II. (P A T .)) „Neugkeits W eltblatt“  

donosi, że kanclerz Sehober przed wyjazdem 
do Rzymu odbył konferencję z kierownikami 
akcji na rzecz południowego Tyrolu i oświad­
czył, że w formie przyjaznej zwróci uwagę szefa 
rządu włoskiego na niektóre surowości polityki 
włoskiej w  południowym Tyrolu, które przesz 
kadzały dotychczas zupełnemu pojednaniu się 
obu narodów.

POMOST DO W ZNO W IEN IA  PRZYJAŹNI 
NIEMIECKO-WŁOSKIEJ.

Wiedeń. 5 2. (PA T .) Z okazji podróży

kanclerza Schobera do Rzymu „Neues Wiener 
Jounnal“  zamieszcza następujące informacje 
z Berlina.

Podróż kanclerza Schobera oznacza nową 
fazę w rozwoju przyjaźni niemiecko-włoskiej. 
W  Niemczech uznają, że W łochy na ostatnich 
konferencjach europejskich stały po stronie 
przyjaciół Niemiec i niejednokrotnie przyczy­
niły się do tego. by likw idację polityczną i go 
spodarezą wojny przeprowadzić w sposób, któ­
ryby także u\yzględnit żądania Niemiec, co do 
równouprawnienia tychże w  Turopic. W iochy 
nie duły się wciągnąć do pierścienia mocarstw 
zachodnich. ,

. Przymierze Wło-chy —  Austrja —  Węgry, 
do którego później przyłączyłyby się Niemcy 
uważają w Berlinie jeszcze jako mtfzykę przy­
szłości' tembardziej, że Niemcy mają do roz 
wiązania cały szereg zagadnień na wschodzie, 
zanim zajmą się rozwiązaniem zagadnień środ­
ka wo-europejskich. Ato li już teraz po ukoń 
czeniu spraw reparaeyjinyćh i spraw bezpie­
czeństwa. rozpoczyna się nowy etap polityki 
europejskiej, który wyjdzie na korzyść Niem­
com z punktu widKenia rozwoju gtspodaretze- 
go. I  pod tym względem prowadzi droga do 
Rzymu. Okoliczność, że droga ta idzie przez 
Wiedeń jest pierwszorzędnym sukcesem Au- 
słrji i kanclerza Schobera. '

W  Berlinie rozumieją, że \podróż kancle­
rza Schobera do Rzymu jest dlatego znamien­
ną. ponieważ zbliżenie między polityką au­
strjacką a włoską mogłoby stanowić pomost 
do wdrożenia przyjaźń; niemiecUro-wloskieJ 
nietyiko konwencjonalnej. Praktycznym ce­
lem tej polityki byłaby przyszła elespanzja go­
spodarcza Niemiec w  Europie południowej 
i południowo-wschodniej.
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rewident kolejowy. W  chwili eksplozji rewident 
ów wyskoczył i poniósł śmierć na miejscu. Ma­
szynista i palacz zdołali jeszcze zatrzymać po- 
ciąg, ponieśli jednak wskutek wybuchu gorącej 
pary tak ciężkie oparzenia, że stan ich jest bez­
nadziejny. Z pasażerów nikt nie doznał obra­
żeń. Parowóz był jednym z największych, jakie 
posiadają austrjackie koleje państwowe. Przy­
puszczają, że eksplozja spowodowana była 
przez wadliwy materjal, z którego zrobiono 
rurę.

W Y B O R Y  MISS EUROPY.
Paryż. 0. II. (P A T .) Dziś popołudniu w, re­

dakcji dziennika „L e  Journal" odbędzie się 
wybór Miss Europy z pośród 19 kobiet, w y­
branych w  poszczególnych krajach. Jury zło­
żone jest również i  przedstawicieli 19 krajów. 
Są to przeważnie malarze. Rzeźbiarzy wydele­
gowały tylko 4 państwa, t. j. Iliszpanja, W ło ­
chy, Polska i Jugoslawja. Przedstawicielem 
Polski jest rzeźbiarz August Zamojski.

ROZMOWA Z KSIĘŻYCEM NA FALACH  
RADJA.

Nowy Jork. (AW .) Dr. Taylor prezes ame- 
rykańskipgo związku rnżynierów-radjotelegra- 
fistów i dyrektor wydziału radjotelegrafji w de 
parlamencie morskim, oświadczył, iż zamierza 
nadać Sygnły radjowe na księżyc Dr. Taylor 
przypuszcza, iż sygnał ten ,po odbiciu się od 
powierzchni księżyca, powróci na ziemię w  cią­
gu 2.8 sekundy.

Dokończenie sprawozdania sejmowego 
ze strony pierwszej.

— — — O----------
Musi być ona załatwiona w jakiś 

sposób, tak. jak była załatwiona waloryzacja 
pewnych wierzytelności, jak Sejm wynagrodził 
szkody tym najbiedniejszym, którzy przez kon­
sulaty amerykańskie wysyłali dolary do P. K. 
O. i zasilali pożyczki polskie. Nędzę wsi potę­
guje brak pieniędzy, —  kredyty są niedosta­
teczne.

Następnie referent przechodząc do sprawy 
podatków wskazał, że niektórzy inspektorzy 
sami przeprowadzają reformę podatków, ni-e 
czekając na odpowiednie ustawy. Najubożsi 
płacą najwięcej. Sam rzą.f przyczynia aię do 
pogłębienia kryzysu, podnomąc naprzykład ce­
ny soli w sprzedaży detalicznej, nie udzielając 
kredytu ludności ubogiej na zakup chleba.

W  dyskusji, jaka rozwinęła się po referacie 
p. K iem ika przemawiało wielu posłów. Wszys­
cy podnosili ciężkie położenie rolnictwa, ubo­
żenie wsi I domagali się jakichś radykalnych 
środków celem polepszenia bytu wsi. Na zakoń­
czenie dyskusji, zabrał jeszcze raz głos p. Kier- 
nik wyrażając obawę, by przy zawarciu takla- 
tu handlowego z Niemcami nie popełniono błę­
dów w stosunku do interesów rolnictwa. Co do 
uwag jednego z posłów B. B.. żo referent jako 
b. minister rolnictwa był odpowiedzialny za 
dotychczasową politykę rolną. p. Kiernik za­
znaczył. że był ministrem rolnictwa tylko przez 
5 miesięcy a gdy w r. 1926 ustąpi! wskaźnik 
płodów rolniczych wyrażał się cyfrą 118, prze­
mysłowych zaś cyfrą U l .  zatem była różnica 7 
punktów na korzyść rolnictwa, gdy dziś jest 
21 jednoitek na niekorzyść rolnictwa,

Z kolei przystąpiono do
BUDŻETU MIN. KOMUNIKACJI, 

który zrefcro-wal p. Chądzyński (N  P. R.j. Spra 
wozdawca oświadczył m. in. że obroty budżetu 
P. K. P. wynoszą przeszło 3 i pół miljarda. 
Komisja ustaliła, czysty dochód z eksploatacji 
na 293 miljony zł. Z tego 204 miljony mają byó 
użyte na inwestycje, a pozostałe 89 miijonów 
plus 25 miijonów zaległości z poprzedniego 
okresu mają stanowić wpłatę do skarbu. W o­
bec tego, że art, 4 ustawy skarbowej upoważ­
nia ministra skarbu do wypłacenia urzędnikom 
zaległego dodatku mieszkaniowego i że zaległy 
dodatek mieszkaniowy dla kolejarzy wyniesie 
25 miijonów, wplata do skarbu obniży się więc 
do 93 miijonów. Rząd preliminował wpłatę do 
skarbu w wysokości 46 miijonów, komisja pod­
wyższyła ją. podnosząc dochody za przewóz 
towarów o 36 miijonów i obniżając rozchody 
eksploatacyjne nadzwyczajne , o 32 miljony. 
Komisja budżetowa wprowadziła logiczny sto­
sunek między rozchody a dochody, poprawki 
komisji można uważać za zupełnie realne. Na­
stępnie sprawozdawca omówił ogólna politykę 
eksploatacyjną i taryfę min. komunikacji, po­
czerń rozwinęła sic obszerna debata.

Przodownik policji wspólnikiem 
przemytników.

Warszawa 5. 2. (Tclcf. wł.j. Policja stolec*, 
na wipadia na "lad dobrze zorganizowanej szaj­
ki przemytników na szlaku Poznań— Zbąszyń—  
Warszawa, którzy przewozili z Niemiec cenne 
jedwabie, biżuterję i  t. p. Na usługach tej ban­
dy stał jakiś nieuchwytny przodownik policji 
warszawskiej, który w  wypadkach aresztowa­
nia którego z członków szajki, pświadczał. tą 
on właśnie przewozi tego osobnika do w ięzie­
nia. Jak się okazało, przodownik ten był wła­
śnie wspólnikiem przemytników, którzy bez­
karnie grasowali od roku, narażając państwo 
na mifjonowe straty. Onegdaj członków szajki 
zatrzymano kolo Zbąszynia i osadzono w wię­
zieniu wargraiYskiem. Zatrzymano wraz z niimi 
i ich przodownika z policji warszawskiej. Na­
zwiska wszystkich aresztowanych ze względu 
na toczące się śledztwo trzymane są w  taje­
mnicy.

- o -

PIERW SZA W  TYM ROKU OFIARA MROZU 
W  W ILNIE.

Wilno. (A W .) Zanotowano tu pierwszy 
w bieżącym seeonie wypadek zmarznięcia. Oto
wczoraj na przedmieściu W ilna przy ul. L ipo­
wej znaleziono zmarzniętego niężcfcyznę.

Wilno. (AW .) Dyrektorem udrowiska w Dru- 
skienikaeh’ mianowany został senator Adamo- 
wies.:

0 czas trwania ustawy ubezpieczeniowej
w Anglji.

Londyn. 5. II. (P A T .) Na posiedzeniu Izby 
fmin Mae Donald oświadczył, że Izba lordów 
obstając przy swojej poprawce, ustalającej 
trwanie ustawy ubezpieczeniowej na okres jed­
nego roku, narusza przywileje Izby gmin. W  rze 
czywistości poprawka forsowana przez Izbę 
lordów skraca trwanie billu do 9 miesięcy, co 
jest absurdem. Wobec tego rząd zaproponował 
aby termin, wyznaczony przez Izbę lordów na 
marzec 1931 r.. został przesunięty do 30 czerwca 
1933 r., co dałoby już wystarczający okres 
czasu, ażeby omawianie billu mogło być trak­
towane jako racjonalny eksperyment, aby mógł 
być w  razie potrzeby przejrzany i poprawiony
1 zapewnił okres spokoju. Propozycja rządowa 
została jednogłośnie przyjęta i bill został ode­
słany z powrotem do Izby loraów, celem po­
nownego rozpatrzenia.

RECITAL POETYCKL
p. ta „Śpiewy u okien“ , urządzony staranie 
Krakowskiego Klubu L iteratów  —  odbędzie s 
dziś (czwartek, 6 b. m.) o godzinie. 8 wiet 
w sal' Kopernika Uniw. Jagiellońskiego.
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Walka o tajemniczy dakument.
Dama w różowem kimono wychyliła czu­

bek nosa z za kapy.
—  Przedstaw mi bodaj tego jegomościa, 

Moniko! —  rzedła surowo.
—  Kapitan Okewond... panna Mary Pren 

dergast —  dopełniła Monika formalności.
Głowa panny Prendergast, jej oczy, war­

koczyki i wszystko inne wyłoniło się z pod 
kapy.

—  Nie mogę powiedzieć, że aprobuję 
w  zupełności twoje pos/tępowanie, Moniko# 
—  rzekła głosem o wiele łagodniejszym —  
rłe mogę także myśleć o tem, że angielski 
oficeT znajduje się w moim pokoju o drugiej 
w  nocy, ale wszystko wydaje mi się zrozu- 
miałsze, gdy usłyszałam, że ucieka przed 
ymi wstrętnymi Szwabami!

Uśmiechnęła sie tkliwie do pieknej kobie­
ty, stojącej u mego boku-

—  Ach. Marv! Jaka ty jesteś dobra! —  
zawołała Monika, —  wiedziałam, „że nie

odmówisz nam pomocy. Pomyśl, angielski 
oficer w Niemczech!... Czyż to nie jest emo­
cjonujące?

Zwróciła sie do mnie.
—  A le Des, powiedz, co możemy zrobić 

8la ciebie?
Wiedziałem, że mogę powierzyć mój los 

Monice, postanowiłem również zaufać jej 
przyjaciółce... -wyglądała na przyzwoitą oso­
bę. Zresztą żyła w przyjaźni z Moniką, fakt 
ter1, stanowił zupełną gwarancię jej.uczciwo- 
ści. Obaj z Franki°m znaliśmy nu mai od uro 
dzenia Ojciec jej mieszkał całe lata-., po­

w iedzm y: aż do śm ierci w  Londyn ie, jako 
przedstaw iciel jednego z w iększych  dom ów  
bankowych am erykańskich. Zajm ow ał m ie­
szkanie sąsiadujące z naszern, a m y znaliś­
m y  M onikę jeszcze w  epoce, k ied y  jako  po­
d lo tek  nosiła k ró tk ie  sukienki, by liśm y też 
św iadkam i ie j p ierw szego występu  w  Pała 
cu Buckingham. W  rozm aitych  okresach na­
szego  życia  kochaliśm y się w  niej na zmianę 
z Frankiem , ale ja potem poszedłem  do w o j­
ska, F ranek  zaś. został w  domu i zapewne 
g łęb ie j ni ja  odczuw ał je j w dzięk i i uroki.

To  śm ierci ojca, Monika, jako  bogata 
d ziedziczka  ruszyła w  podróż po Europie, 
w  asyście  złożonej ze starych, w ypróbow a­
nych sług i dom owników ’. N ig d y  nie w iedzia ­
łem dokładnie co zaszło m iędzy nią a Eran 
kiom —  w iem  tv lko, że na jednym  z halów  
w  n iem ieck iej ambasadzie —  zdaje się. że 
tc było  w W iedn iu , —  poznała m łodego hra­
b iego  Rachw itza , jed yn ego  spadkobiercę 
starego szlacheck iego  rodu na Śląsku i  w y ­
szła za n iego.

W  m ałżeństw ie tem  nie chodziło obu 
strontom o pieniądze, hrabia bow iem  sam 
"r z e z  się b v ł bardzo bogaty , w idoczn ie je ­
dnak n ieza leżny sposób m yślenia Moniki 
n ie odpow iadał wyobrażeniom  niem ieckim  o 
sramownsku k ob ie t } w  życiu . wt kilka lat b o ­
w iem  doszły  mnie słuchy, że Monika rozsta- 
ła  sie z mężem  i w róc iła  do A m eryk i. Ja nie 
w idziałem  się z nią od chw ili iej wyjazdu 
z Londynu , a choć p isyw aliśm y do siebie od 
czasu do czasu, nie miałem od n iej w iado­
mości od chw ili wyhuchn w o ln y  i nie wie- 
dziaełm . że baw i znowm w  N iem czech, to 
też snotkam e z n ią zaskoczyło  mnie ogrom ­
nie.

W ob ec  tego nakreśliłem  obu kobietom

w  m ożliw ie  najkrótszych słowach dzieje znik 
n ięcia Franka i p rzyczyny, które sk łon iły  
mnie do podjęcia pod róży  do Berlina. Zau­
w ażyłem , że na wspomnienie im ienia m ego 
brata tw arz m łodej k ob iety  sposępniała i 
ob lekła się w yrazem  dumy, gdy  zaś zazna­
czyłem  jak  w ie lk ie  g roz i mu n iebezp ieczeń­
stwo, g lebok io je j o czy  przybra ły  ciem niej­
szy ton. Opisałem obu kobietom  m oje r o t te r  
daniskie przygody* w izy tę  w  domu gene­
rała von  Boden i audjencję w  zamku, zakoń­
czaną straszliwym  i n iooczekiwanem  spotka­
niem z Kuternogą, k tóre b y ło  z góry  obm y­
śloną pułapka. D w ie  ty lk o  rzeczy  przem il­
czałem : list Franka i sprawę dokumentu, 
doszedłem bow iem  do wniosku. że im mnie; 
będzie osób w tajem niczonych —  tem lepiej- 
L ęk a m  się leż, że opow iadanie o rozm ow ie 
z cesarzem w ypadło dość n ieprawdopodob­
nie. pon iew aż całość w iz y ty  przedstaw iłem  
tak, jakoby  został w ezw an y  przed jego  ob li­
cze z nieznanych mi p rzyczyn  —  przyczyn , 
k tóre  pozoaBily dla mnie zagadką do koń­
ca, ponieważ rozm owa u legła n ieoczek iw a­
nej przerw ie.

Obie kob ie ty  słuchały moich słów  z wdel 
ką powagą. Monika przerw ała  mi raz ty lk o  
i to w  chwili, g d y  wym ieniłem  nazw isko g e ­
nerała von Bod°n. *

—  Znam tę bestję ! —  rzekła- —  A le... 
Ach. Dcsm ondzie. w idzę, że dostałeś się 

odrazu do sfer n a jw yże j postaw ionych 
w  tym  kraju! C iężko ci będzie sie w yw ik łać. 
Sądzę, i ę ,naprawdę grozi ci w ie lk ie  n iebez­
p ieczeństwo!

—  I ja tak przypuszczam , Moniko, — od ­
parłem żałośnie —  orzykro  mi też n iezm ier­
nie, ze  zakłóciłem  spokój pań. uciekając się 
pod waszą opieke. ale cóż mi innego pozo­

stawało do uczynien ia? Spotkałem  cię 
w  chwili, k ied y  istotn ie nie w iedzałem  co 
z sobą zrobić. W ie rz  m i j°dnak , że  nie będę 
narażał cię dalej, b y lebyś  ty lk o  m ogła  po­
móc mi w ydostać się z obecnej sytuacji. 
P rzyjechałem  do N iem iec z  w łasnej w o li i 
mam zam iar sam sobie radzić, nie chcę też 
n ikogo  w ciągać w  nieszczęście, lecz w yzna­
ję, że nie w iem  wr jak i sposób m ogę w y iść  
z tego hotelu, w szystk ie  drzw i muszą być 
dokładnie strzeżone, prócz tego...

Urwałem  pospiesznie, ponieważ mój w y ­
czu lony słucn, ostrzegł mnie, że  pogoń  się 
zbliża. N a  korytarzu  ro z leg ły  się pospieszne 
kroki, oraz sttuk,otw ieranych i zam ykanych 
drzwfi. Przeszukiwano w pościgu za mną 
piętro za piętrom i ookó j za pokojem .

—  Moniko, o tw órz tę sza fę —  odezw ała 
się nagło dama, siedząca na łóżku, spokoj­
nym rzeczow ym  głosem , k tó ry  m ile uderzył 
moje ucho —  otwórz i ulokuj w  niej tego 
m łodzieńca, ty lk o  niech stara się n ie po- 
gm eść moich sukien. T y  zaś. Moniko, pogaś 
prędko światła, zostaw  ty lno  lampę przy 
łóżku- D obrze! A  teraz idź do drzw i, w yj­
rzy j na korytarz i spytaj co znaczą podo­
bne hałasy o tej porze? P rzecież powinni 
wiiyjfcjpć. że ipstpm chora!

Wsunąłem się do s z a f } , 'a  Monika zam* 
knęła ia za mną. Z k ry jów k i m ojej usły­
szałem skrzyp  otw-ieranycli drzwi i  gw ar 
zm ieszanych g łosów  Czekałem  cierp liw ie 
pieć minut, poczem szafa o tw orzy ła  się na* 
nowe

—  W y jd ź  już, Des —  rzek ła  M onika —  i 
podziękuj pannie M ary P rerd ergast za ‘ ej 
dobroć i przemyślność.

fOiąg dalszy nastąpi).

*
l a  o«rłos7,eń Redakcja nie bierze oilnowied^alności.
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Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane , , ,
Komunikaty po kronice „ „

na 1-szei „ „

10 gr.Drobne za wyraz

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie mieisca dolicza sie 2"> proc.

N O W O Ś Ć ! :
Księgarnia Krakowska J
Kraków, ul. św. Krzyża 13 0

polec- ®

Indice del Libri Probiti, riveduto e pu- ^  
olicato per ordine dl Sua Sautita .Pio

Papa XI. Wydanie ostatnie. w

C e n a  zł. 7-75 ®
w opasce poleconej po nade- ™
słaniu pieniędzy przekazem @
pocztowym ........................... zł. 8 '80  £
z* pobraniem pocztowym . . „ 9’50 q

Wysyłka odwrotna.

& rxT i  z o f i u p n o c ł i  t o m a m
p o i r o ł i i n > a ć  s i ę

na „Qio*j Jlarodu 40

TRUSKAWBEC
sezon  z i m o w y  
— do 28 lutogo. —
Ceny mieszkali i ką- 
dj .li zutiśone o 40 proc. 
M ieszkan ie z c iły n 

otrzymaniem
w willach: 

.PARYS* -  „GOPL/NA* 
.ŁAZIENKI* —  .  JAD W  - 
NO W i A  i „rOPTÓJ* 
■d z ł. 12*— dziennie. 

Zgłt itnia tylko: ZARZĄD 
£DR0JUJVY TRILKA .iec.

G i z e i k ó w  J ul j a
Lwów, ul. Lindego 9 

II p z lobremi świa­
dectwami poszukuje po­

sady na probostwie.

Tapczany
otomany, canapy, specjal­
ne roztiła Janki, garnitury 
sa'onowe, poduszki z tra­
wy morskiej i wiósienne

poleca najtaniej ,

tapicer św, Tomasza 4.
ad strony Piata Szuepaliskiego.

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD PUG3ZE80WY

„ A E K  W IT A S "
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 40 47 .
urządza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych.
przeprowadza ekshum acje i przewozy zwłpk

za gotów kę i na rafy.
Ceny umiarkowane.

W f f w O r n le  K i l i m ó w
Ireny Oulwińskiei "

i
Absolwentki państw, szkoły przam art.

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamó./ienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

„MUZYKA i ŚPIEW
Miesięcznik A rtystyczny

pośw ięcon y  k u ltu rze  m uzyczne j i śp iew acze j.
Nr. 83 (luty) zawiera: B r Józef Reiss: i,MuzyiiŁ a  dzisiejsze! 
społeczeńś4tvo“ . — Melodje na psałterz polski Mikołaja Gomółki. — 
''Jubileusz 5' -letniej pracy p. Tomasza Flaszy — Wiersz WalerjĘną 
atysia: „N ieśni eześć“ . — Konkursy kompozytorskie. — Muzyka 
chińska. — Kóżne wiadomości. —  W nutach: L. o: Beeinowen: „ N i e ­
b io s a  g lo Ł Ł Ą “  na cLiór mu is7-auv, opr. T. Flaszy. —  , .d esu  
Christc pro nobis crucl£ixe6‘, chorał religijny z XVII. w. 
na chór m eszauy, opr. T. Flaszy. -  X. Leon Świerczek C. it. 
„Asperges m.*“ , chór mieszany, oraz „W ien iec pleśni i pio« 

s e ^ ^ lł  d ia  m ło d z ie ż y ,  na 3 głosy w opr. T. Flaszy.

Rocznik IX „M uzykę i S p ie w u, zawierający 80 u tw orów  
muzycznych, wydany w  roku 1929 jest do nabycia w  ce­

nie zł. 10*—  z przesyłką pocztową

Prenumerata roczna zł 8*—
Redakcja i A dm in istrac ja : K rak ó w , ul. św . Krzyża l l  

Koni o P . K. O. Nią 400 883

Egzemplarze okazowe wysyła się sa naaesłaniem znaczka 
pocztowego za 25 ;f -o sz j.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża ;13, róg św. Tomasza
SPfR AGO Prof. Prawda o Teresie Neuirann z Kon- 

nersroath. Str. 87.
Cena zł. 2.—

Córka ubogiego rzemieślnika miejskiego w zapad­
łym  kącie bawarskim dzięki ekstazom i  stygmatom 
stała się przedmiotem najżywszego zainteresowania kół 
świeckich (głównie lekarzy) oraz duchownych. Autor 
widział Teresę i tem lepiej mógł op;sać dzieje jej cier­
pień i uzdrowień cudownych, jej zachwytów niebiań­
skich i przedziwnych śladów jakby ran Chrystusowych 
na jej ciele. "Nauka jest bezsilna na wytłumaczenie tych 
objawów nadprzyrodzonych. A  ludzkość wierząca czer­
pie z nich nowa otuchę duchowa, jakkolw iek Kościół 
urzędowo nie wypowiedział się w tej sprawie. *
J E R Z Y  B A N D R O W S K I. W ieś mojej matki 1929.

Cena zł. 5.—
Najmilszym bodaj rodzajem prozy powieściowej są 

wspomnienia osobiste i rodzinne artysty-pisarza. Czyta­
jąc je, uczestniczymy w radościach i smutkach autora, 
ulegamy uumowomie wrażeniom, które on niegdyś od­
czuwał, i coraz bardziej, coraz serdeczniej zbliżamy się 
do koła jpgo rodziny, wzruszeni jego miłością do naj­
bliższych. 1

Jerzy Bandrowski odmalował „W ieś mojej matki" 
barwy niekłamanymi, bez patosu sztucznego, bez gór-

p o l e c s :
, nej stylizacji, w  której figury stają się widmami żywych 
postaci Pokazał wieś matczyną taką jaką była przed 
laty 40 i gospodarzy jej —  z kilku pokoleń takimi 
jakich już nie znaleźć na wsi nowoczesnej. Miłość ku 
matce owiał mimo męskości pióra i wstrętu do pozy 
uczuciem głębokiem, które i na czytelniku, obcym mu 

• węzłami pokrewieństwa, zostawia w sercu ślad nieza­
tarty. Całość pod wzgledem ODycrijowvm jest ciekawa; 
pod względem zaś artystycznym niejeden obraz jest 
niezrównany.

PACEUGKI M. Biała Margerytka. Str. 143. ,
Cena zł. 3.50

Czy istnieje jeszcze świętość na ziemi, skąd roz­
brzmiewają głosy pełne nienawiści wzajemnej a czci 
złotego cielca? Czy są jednostki, żyjące wediug cnót 
ewangelicznych, wyzbyte całkowicie miłości własnej?

Życie Małgorzaty Sinclair, Szkotki rodem, skromnej 
' robofnicy tabrycznej, jest odpowiedzią na - te pytania 

w sensi; katpgoTy~'znego: tak. Małgorzata, naśladowni- 
ca św. Teresy od Dzieciątka Jezus, jest niezwykłym 
przykładem, jak rrożna zachować i rozwijać ogród 
iiljow y cnót mimo przykrych warunków losu i -spełnić 
przeznaczenie z nieustanną, mimo srogich cierpi ;ń, mi­

łością Boga.

W ysyłka itł- zam ówienia zamiejscowe odw rotna- — Kata! a g i na

.Żyw ot iej to poezja duszy wybranej, i tak go ujął 
autor. Niespełna pięć lat minęło od śmierci „Białej 
Margerytk-?1, a już kult jej, narazie prywatny, szerzy 
się po Szkocji, Anglji i Francji. Mnożą się d ow ody 'je j 
wstawiennictwa u tronu Bożego. Rośnie materjał po­
trzebny do jej beatyfikacji. K to  miłuje nasze świątobli­
we rówieśnice, ten czytając książkę niniejszą, zachwyci 
się jasnością nieskalaną cnó,. wieńczącycn niby diadem 

f królewski stokrotkę ową z dalekiej, chłodnej Szkocji.

BOBIOZ IL D . X . Dr- Biedaczyna z Asyżu. Str. 364 

s ? Cena zł. 10.—

Jest to zbiór nauk (w liczbie pięćdziesięciu) dla 
braci tercjarzy praktycznie ułożony. Autor ukazuje słu­
chaczom istotę reguły tercjarskiej, wyjaśnia szczególne 
bbowiązki braci i podnosi znaczenie niektórych uroczy­
stości kościelnych w  życiu tercjarzy.

i Dzięki jasnemu i prost emu wysłowieniu umie trafić 
do duszy pobożnych sióstr i braci, a dzięKi systema­
tyczności wykładu umie ogarnąć, całokształt zadań, 
leżących przed członkami trzeciego zakonu. Polskie 
piśmiennictwo religijne pozyskało w  dziele ks. dzie­
kana Bobicza nieoceniony, iedyny grun towny przewod­
nik, bez którego me będzie się mógł obyć żaden kie 

• równik duchowny zgromadzeń L?rcjarsk.ch.

iądnn^e bezpłatnie.
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